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Zagadnienie, którym się w tej chwili zajmujemy, może 
się niejednemu wydać czysto teoretycznym, pozbawionym 
wszelkiej wartości praktycznej. Epoka, w której żyjemy, za- 
dała przecież kłam tylu uważanym za pewniki tezom o „na- 
turze ludzkiej”, o istniejących jakoby podstawowych pojęciach 
dobra i zła. W świadomości ogółu została zachwiana, a w wielu 
wypadkach i unicestwiona wiara, co prawda poważnie już 
w XIX wieku podważona, w zasadniczą, istniejącą przynaj- 
mniej potencjonalnie równowartościowość rodzaju ludzkiego. 
Wypadki, których nasze ziemie były świadkami od roku 1939, 
zdają się przyznawać słuszność wszystkim przyjmującym I roz- 
wijającym tezy, sformułowane w połowie zeszłego stulecia 
przez Gobineau w dziele „O nierówności ras ludzkich” 1), 
później spośród wielu innych przez Gumplowicza uzasadniają- 
cego teoretycznie walkę ras”). 

Zdaje się, że rzeczywistość przekreśliłz ostatecznie wiarę 
w istnienie ogólnie obowiązujących praw natury, które naka- 
zywały już Antygonie Sofoklesa oprzeć się zakazowi Kreona 
pogrzebania ciała Polynikesa. Podobnie można odnieść wra- 
żenie, że zadała ona kłam zarówno marzeniom o dobru i złu 
Platona, jak i opartemu, zdawało się, na realnej obzerwacji 
pouczeniu Arystotelesa o istnieniu dwóch rodzajów praw. 
Jedne zmieniają się i są u różnych naredów rozmaite, inne 
natomiast są stałe, powszechne I niezmienne. D Człowiek jest 
przecieź stworzony do życia społecznego. On sam wśród 
wszystkich stworzeń posiada mowę. Co zaś wyróżnia go 
w sposób szczególny, jak czytamy w Politel: „to, że odróżnia 
on dobro i zło, sprawiedliwość i niesprawiedliwość... wspól- 
ność tych uczuć tworzy rodzinę i państwo.” *) Bez sprawied- 
liwości człowiek byłby ostatnim zwierzęciem, gdyż: „Nie ma 
nic okropniejszego nad uzbrojoną niesprawiedliwość.” 5) Ce- 
lem życia politycznego, zarówno w ciaśniejszym, jak i szer- 
szym zakresie jest I pozostaje prawo równoznaczne ze spra- 
wiedliwością. 

Szczególnie, jak wiadomo, stanowczy wyraz przekonaniu 
o jedności moralnej ludzkości dali w Grecji stoicy. Tak na- 


5 


przykład jeden z nich, Chrysippos, powiada: „wszyscy ludzie 
posiadają rozum, który co do swego źródła jest jeden. Wszyscy 
więc ludzie zdolni są do pojęcia prawa i to tego samego pra- 
wa.” A to: „Prawo jest królem wszech rzeczy boskich i ludz- 
kich, sędzią dobrego i złego, sprawiedliwości i niesprawiedli- 
wości, najwyższym władcą stworzeń towarzyskich z natury. 
Ono nakazuje to, co być powinno i zabrania rzeczy temu 
przeciwnych.” 5) W świecie rzymskim w podobny sposób 
przemawiali Cicero, Seneka, Marek Aureliusz i bardzo wielu 
innych. i 

Idea jedności moralnej stanowi jeden z zasadniczych ele- 
mentów chrześcijaństwa w nauce i czynie, o czym tak wy- 
rażnie świadczy prowadzona przez wieki bez przerwy i mimo 
wszystkich trudności praca misyjna. Poza krajami kultury 
europejskiej to przekonanie odnajdujemy już znacznie daw- 
niej w Egipcie, w Chaldei, Chinach, Persji itd., później w bud- 
daizmie i islamie. (lderza nas ono po dziś dzień u wielkiej 
ilości ludów, które zwykliśmy określać jako pierwotne lub 
półpierwotne. Pod tym zwłaszcza względem nieoczekiwany 
obraz odsłoniły nam mozolne i długoletnie badania, prowa- 
dzone przez całe plejady uczonych wśród wszystkich ludów 
i krajów. 

Stwierdzenia Frazera, Sóderbloma, a wreszcle Schmidta, 
ujęte w nieprawdopodobnie obszernym wielotomowym dziele 
pt. „Der Ursprung der Gottesidee”, wykazały np., że bynaj- 
mniej nie można uważać za coś wyjątkowego akcenty mono- 
teistyczne Amenofisa IV. O tej wierze monoteistycznej, którą 
religloznawcy skłonni są dzisiaj uważać, w przeciwieństwie do 
tak niedawnej jeszcze przeszłości, jako podstawę religii pier- 
wotnej, musimy tutaj wspomnieć. Łączy się z nią bowiem 
przekonanie, że ten jeden najwyższy Bóg stworzył człowieka, 
a w konsekwencji, że rodzaj ludzki jest jeden. Z tego zaś 
wyciąga się ważne konsekwencje teoretycznej i praktycznej 
natury. ) Widzimy to np. w tak ciekawych i pięknych my- 
ślach zmarłego w roku 1362 przed nar. Chr. króla egipskiego 
Amenofisa IV, autora wspaniałego hymnu do Attona. 

Szczególnie sprecyzowane wnioski wyciągali w stosunku 
do całej ludzkości z wiary w Pana Nieba Chińczycy. W Szu- 
kingu, który zawiera tyle ciekawego i prastarego. materiału, 
czytamy np. następujące pouczenie Tszing-Tanga z roku 1766 
przed narodzeniem Chr.: „Najdostojniejszy Szank -tl (tzn Naj- 
wyższy Pan, określenie Boga) obdarzył człowieka naturalnym 
rozsądkiem. Jeżeli człowiek postępuje zgodnie z nim, to jego 
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isteta będzie trwać... Wieczny rozsądek nieba czyni szczęśli- 
wymi ludzi cnotliwych, a nieszczęśliwymi występnych i o złych 
obyczajach... Najwyższe Niebo miłuje szczerze i ochrania lu- 
dy." 5) A króla Kao-Tsanga (około 1324 przed nar. Chr.) poucza 
jeden z jego doradców: „Niebo obserwuje ludzi tutaj w dole 
i chce, żeby oni tylko to czynili, co odpowiada rozsądkowi 
sprawiedliwości... Niebo ludzi nie psuje, lecz ludzie sami się 
niszczą łamiąc jego wieczne prawa.” *) 

Brak czasu nie pozwala oczywiście na przytaczanie dal- 
szych nieskończenie licznych przykładów. Chcę tylko zazna- 
czyć, że nieprawdopodobną ich ilość znajdujemy zwłaszcza 
w publikacjach tekstów religijnych, prawniczych i literackich 
wszystkich epok i ludów. W tej chwili interesuje nas zresztą 
co innego, a mianowicie pytanie, czy ta wiara w podstawową 
jedność rodzaju ludzkiego, mimo wszystkich zachodzących 
fizycznych i psychicznych różnie, odpowiada rzeczywistości, 
czy też stanowi tylko tęsknotę i pragnienie pozbawione jed- 
nak dostatecznych podstaw? W związku z tym pozosteje py- 
tanie, czy i o ile można przyjąć, że istnieje jakiś wspólny 
rozsądek, jakieś zasady, które wolno uważać jako na ogół 
zasadniczo zawsze uznawane? A wreszcie, jeżeliby nie mo- 
Żna tego stwierdzić, czy jest rzeczą moźliwą dzięki odpowied- 
niej akcji propagandowe - oświatowej i przez tworzenie spe- 
cjalnych form polityczno - organizacyjnych doprowadzić ludz- 
kość do, jak wszyscy czujemy, koniecznej jedności? Można- 
by przecież także dojść do przekonania, przebiegając rozwój 
dziejowy ludzkości, że te odwieczne pragnienis, które w chrześci- 
jaństwie znajdują swój wyraz w Chrystusie Królu i w ideale 
jednego Pasterza i jednej owczarni, są tylko marzeniami ich 
zaś powszechność, a z takim poglądem także się spotykamy, 
przemawia równie mało za słusznością, jak tak częsta wiara 
w złoty wiek ludzkości — w jakiejś odległej przeszłości. Wie- 
my przecież, że w ciągu wieku XIX w europejskim kregu kul- 
turalnym tak często, poza nauką Kościoła katolickiego i pro- 
testancką, odrzucano pojęcie prawa natury. Wyrazito się to 
w zniesieniu odnośnych katedr istniejących poprzednio na 
wszystkich wydziałach prawa. 

W świecie naukowym zwyciężyło przekonanie, że ludz- 
kość przechodziła i przechodzi stopniową ewolucję, w której 
kolejno wszystko ulega zmianie. Formy ustrojowe i gospo- 
darcze następują jedne po drugich z logiczną i żelazną kon- 
sekwencją. Jedne ludy przechcdzą je prędzej, inne wolniej. 
Z tymi zaś zmianami pozostają w ścisłym związku także 
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i poglądy w zakresie moralnym. W skrajnym ujęciu dopro- 
wadzało to do twierdzenia, że rozwój pojęć moralnych i ich 
praktyczny wyraz w życiu jest ściśle zależny od istniejących 
warunków materialnych. Teorie Comte'a, a jeszcze bardziej 
Spencera i ich następców, a przede wszystkim wspeniały roz- 
wój nauk przyrodniczych i technicznych, spowodowały utrwa- 
lenie się na pewien czas wprost materialistycznego optymizmu. 
Równocześnie dokładniejsze aniżeli poprzednie badania hi- 
storyczne i etnograficzne w swoich stadiach początkowych 
zdawały się go w zupełności potwierdzać. 

Bezsprzecznie wiele aksjomatów filozoficznego prawa na- 
tury wieku XVIII w świetie nowoczesnych badań i odkryć nie 
dało się utrzymać. Przesadną jednak okazała się jego bez- 
względna negacja, tak jakją wśród wielu innych formułowali 
np. nie tak dawno jeszcze Józef Kohler lub Jerzy Jellinek. 
Pierwszy z nich powiada: „...nieistnieje wieczne prawo. Pra- 
wo odpowiednie dla jednej epoki jest dla innej nieprzydatne ... 
Pojęcie (wiecznego prawa) pozostaje w związku z mniema- 
niem, jakoby stworzona przez Boga natura ludzka została do 
tego stopnia raz na zawsze wykończoną, że co najwyżej po- 
trzebne są nieznaczne zmiany.” 0) Cieszący się zaś swego 
czasu jeszcze większą powagą Jellinek twierdził: „...w swojej 
najgłębszej istocie jest prawo natury niczym innym, jak ogó- 
łem postulatów, jakie zmieniające się z biegiem czasu spo- 
łeczeństwo lub poszczególne klasy społeczne stawiają wobec 
sił ustawotwórczych.” 11) 

Jednakowoż skrajnie optymistyczna wiara w społeczne 
błogosławieństwo opartego na postępie nauk przyrodniczych 
rozwoju wzbudzała już pod koniec XIX wieku poważne wąt- 
pliwości. Zaczęto także niedowierzać teorii o bezwzględnej 
zależności etyki od rozwoju osiągnięć gospodarczych i zmian 
ustroju społecznego, a tym samym budziły się wątpliwości 
w słuszność twierdzenia zwałczanego zawsze przez wszystkie 
chrześcijańskie Kościoły, jakoby stara etyka należała do prze- 
szłości, podobnie jak np. dyliżanse. | tak np. wielki ekono- 
mista Gustaw Schmoller obserwując bardzo dokładnie roz- 
wój wypadków podkreślał stanowczo: „..ale cały postęp w opa- 
nowaniu przyrody jest tylko wtedy stałym błogosławieństwem, 
jeżeli człowiek sam siebie opanowuje, jeżeli społeczeństwo umie 
porządkować zrewolucjonizowaną postać życia gospodarczego 
podług wiecznych ideałów etycznych. A tego jeszcze brak.” 12) 

Można by jeszcze wymienić wielu spośród ekonomistów 
tej epoki, którzy uznawali nieprzedawnioną wartość i nie- 
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odzowność tradycyjnej moralności. Wspomnę chociażby Böhm- 
Bawerka i Leroy-Beaulieu. Po roku 1918 baczną uwagę po- 
święcał temu zagadnieniu np. socjalista Ryszard Wilbrand !8), 
po nim Henryk de Man ik nie mówiąc już o angielskich la- 
burzystach. U nas w pokrewnych kołach z wielką powagą 
traktowali ta zagadnienie Daszyński, Liebermann, Niedział- 
kowski i wielu innych. A obecnie ich śladami starają się 
kroczyć zwolennicy humanistycznego socjalizmu. 

Także i w nauce prawa możemy stwierdzić poważne re- 
fleksje. Są one szczególnie znamienne w stosunku do po- 
jęcia prawa natury. 

l już np. w r. 1910 mógł Charmont ogłosić znamienną 
pracę pt. La renocissance du droit naturel, Odrodzenie prawa 
naturalnego. !®) Od tego czasu możemy stwierdzić we wszyst- 
kich niemal krajach olbrzymią literaturę poświęconą temu 
zagadnieniu. Wpłynęło na ten objaw i zrozumienie, że jeżeli 
się chce zrealizować pokojowe współżycie narodów, któremu 
po roku 1918 miała służyć Liga Narodów, to nie można się 
obejść bez stałych, wspólnych i ogólnie uznawanych zasad 
prawnych. Te zaś, żeby nie pozostawać w sferze pragnień 
muszą znajdować swój odpowiednik i oparcie w moralności. 
Opowiadając się wraz z wielu innymi za pojęciem prawa 
natury, wybitny współczesny cywilista francuski Josserand 
stwierdzał w r. 1936: „...prawo i etyka nie mogą pozostawać 
w sprzeczności, gdyż w rzeczywistości imperatywy prawne 
wypływają z imperatywów etycznych.” Zresztą już dawniej 
poświęcali temu zagadnieniu wnikliwe uwagi zgoła nie spe- 
cjalni sympatycy Kościoła katolickiego jak np. Bellet w Le 
mépris des lois et ses conséquences sociales, Pogarda ustaw 
i jej społeczne następstwa (6), lub Cruet w La vie du droit 
et l'impuissance des lois, Zycie prawa a bezsilność ustaw. 21) 

Możemy zatem stwierdzić nowe ustosunkowywanie się 
w nauce prawa do prawa natury, różnie zresztą pojmowane- 
go. Zasługuje przy tym na podkreślenie, że i uczeni bardzo 
różnych światopoglądów nawiązują często do starej myśli 
prawniczej chrześcijańskiej. Z drugiej strony jest rzeczą nie 
mniej znamienną, że w ustrojach totalistycznych ten kierunek 
spotyka się z mniej lub więcej ostrym sprzeciwem. Szczegól- 
nie dobitnym tego wyrazem była w ostatnich latach teoria 
i praktyka niemiecka, zwłaszcza narodowo socjalistyczna. 18) 
Jeżeli jednak pragnący pokojowego życia narodów rozumieją 
konieczność istnienia trwałych i powszechnie uznawanych 
norm prawnych, a w związku z tym rozumieją potrzebę jed- 
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nołitości podstawowych zasad moralnych, to jednak w pojmo- 
waniu naszego zagadnienia dają się zauważyć pcważne toz- 
bieżności. Nie chodzi nam oczywiście o różnice w szczegó- 
łach, lecz o różnice o charakterze podstawowym. . Otóż nele- 
ży zaznaczyć, że z epoki, w której bezwzględnie negcwano 
możliwość istnienia prawa natury, i z różnych teorii nieraz 
nawzajem się wykluczających pozostał pewien remanent. 
Wpływa on poważnie na praktyczne i teoretyczne ujmowanie 
całego problemu. Poglądowi, że w całej ludzkości można 
stwierdzić istnienie szeregu stałych zasad moralnych, przeciw- 
stawia się twierdzenie, że tak bynajmniej nie jest. Wpraw- 
dzie nie zaprzecza się, że u wielkich myślicieli i w szeregu 
religii wszystkich czasów taka zgodneść istnieje, ale sądzi się 
także, że nie stanowi to jeszcze zgoła dostatecznego dowcdu. 
Podkreśla się, że niewątpliwie ci myśliciele stanowią wykwit 
długiego rozwoju kulturalnego. Poziom ich myśli i nauk by- 
najmniej przy tym nie przedstawia przeciętnego poziomu spo- 
łeczeństwa, ale musi być raczej uważany jako wyjątkowy. 
W życiu zaś szerokiego ogółu przeważają zgoła inne zasady. 
Można na tych przykładach dochodzić tylko do wniosku, że 
rozwój kulturalny zmierza konsekwentnie do jednolitego po- 
ziomu moralnego. Jak dotychczas jednak jest on wszędzie 
bardzo nierównomierny wskutek wykluczenia szerckich mas 
od udziału w dobrach poznania, wiedzy i piękna. W obliczu 
zaś rozwoju technicznego, który obdarzył ludzkość nieznany- 
mi dawniej środkami niszczycielskimi, przyspieszenie takiej 
ewolucji jest rzeczą w najwyższym stepniu piekącą. Wobec 
zaś takiej sytuacji nie należy i nie wolno cofać się chociażby 
przed najbardziej radykalnymi środkami i nie zrażać żadną 
opozycją. 

W myśl takiego rozumowania byłoby naturalnie pożąda- 
ne, żeby to pogłębienie moralne wykwitła samorzutnie jako 
piękny kwiat z szerokich mas. Jednak tem wszędzie, gdzie 
tego nie można oczekiwać, należy bieg wypadków przyspie- 
szać przez tworzenie nowych, właściwych form organizacyjno 
politycznych i przy pomocy konsekwentnie prowadzonej akcji 
wychowawczo propagandowej. Po roku 1918 takiemu zada- 
niu miała między innymi służyć i Liga Narodów. Entuzjeści 
jej przypuszczali, że przez szerzenie haseł łączności oraz propago- 
wanie zasad prawa narodów, stopniowe tworzenie nowych 
instytucji międzynarodowych, a wreszcie i wykszywanie wspól-- 
ności interesów gospodarczych ludów cel ten zostanie osiąg- 
nięty. Szczególnie tej ostatniej okoliczności przypisywano 
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wielkie znaczenie I łączono z nią poważne nadzieje. Oma- 
wiając w roku .1920 i ten problem napisałem między innymi: 
„..wystarczy ograniczyć się do wskazaniana bardzo obszerną 
literaturę i liczne głosy z czasów bardzo niedawnych, stwier- 
dzające jasno i dobitnie niemożliwość prowadzenia wojny 
z powodu skutków, zwłaszcza natury gospodarczej i to dla 
obu stron walczących. Skutki i niebezpieczeństwa wojny były, 
jakeśmy sie o tym mogli niestety przekonać, bardzo dobrze 
ocenione. Większość członków rządów i ciał ustawodawczych 
wszystkich państw bez wyjątku zasadniczo pod tym względem 
się zgadzała i temu też należy przypisać, że po wybuchu woj- 
ny powszechnie usiłowano zwalić winę na stronę przeciwną. 
A jednak mimo ogólnego przekonania o szkodliwości wojny, 
rozpoczęto ją (w roku 1914) i to nie tylko wśród powszech- 
nego podniecenia mas, ale i tych, którzy wczoraj jeszcze od- 
rzucali możliwość wojny z powodu jej następstw, i prowadzo- 
no ją przez tyle lat. Fakt ten świadczy zbyt jasno, na jak 
kruchej podstawie opierają ci wszyscy swoje nadzieje, którzy 
sądzą. że wystarczy sformułować odpowiednie przepisy praw- 
ne dla przyszłego współżycia narodów.” 19) 

Nadzieje przywiązywane do wspólności interesów eko- 
nomicznych, jak i wiara w życiotwórczą moc ustawodawcy 
i formułowanych przez niego instytucji prawnych zawiodła 
czcicieli Ligi Narodów. Wypada wspomnieć, że wbrew wyni- 
kom, zwłaszcza historii porównawczej prawa oraz badaniom 
tzw. żywego prawa tułają się one ciągle jeszcze wśród po- 
lityków i wśród znacznej części prawników. ' | to także sta- 
nowi częściowo remanent wieku XVIII, w którym tylu myśli- 
cieli przypisywało ustawodawcy niemal nieograniczone możli: 
wości. Nawiasem tylko wspomnę, że znacznie realniejsi pod 
tym względem byli starzy kanoniści, którzy wyznawali zasadę, 
że ustawy mogą powstrzymywać ludzi w czynieniu zła, ele 
nie mogą zasadniczo ich zmusić do czynienia dobrze. 

Naturalnie mówiąc o negatorach istnienia stałych i po- 
wszechnych zasad moralnych ludzkości nie wolno zapominać 
o zachodzącej między nimi zasadniczej różnicy. Jedni uwa- 
żają, że postęp zmierza do takiej jednolitości, i że jest cna 
konieczną, 20) jeżeli cały dorobek ludzkości nie ma zginąć. 
To przekonanie opiera się naturalnie na wierze, że wszystkie 
ludy bez różnicy są zasadniczo zdolne do osiągnięcia odpo- 
wiedniego poziomu kulturalnego. W przeciwieństwie do nich 
wyznawcy rasizmu, których najskrajniejszych przedstawicieli 
poznaliśmy w niemieckich narodowych socjalistach, cdrzuca- 
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jąc kategorycznie jedność ludzkości, równocześnie przeczą 
i możliwości takiej ewolucji. Musimy przy tym pamiętać, że 
rasizm nie ogranicza się bynajmniej do Niemiec. Mniej lub 
więcej konsekwentnych rasistów spotykamy w szczególnie wiel- 
kiej liczbie i w różnych odmianach w Wielkiej Brytanii i Sta- 
nach Zjednoczonych. Mniej są liczni w innych krajach, oczy- 
wiście poza Indiami. Jakie przy tym konsekwencje w zakre- 
sie społecznym i politycznym wynikają z tej doktryny nie po- 
trzebujemy przypominać. 2!) 

Omawiając poglądy negujących jednolitość podstawowych 
zasad moralnych przypomina Wiktor Cathrein w swoim na- 
der ciekawym i obszernym dziele, które opiera się przede 
wszystkim na wynikach etnografii, że aż do niedawnych cza- 
sów nie istniały pod tym względem wątpliwości. Następnie 
zaś dodaje: „Nie da się zaprzeczyć, że odnośnie wielu zagad- 
nień moralnych istnieje wielka różność zapatrywań wśród lu- 
dów.” *3) „Trzeba by w wielu punktach przyznać słuszność 
zwolennikom nowej doktryny, gdyby tylko zaprzeczali po- 
wszechnemu obowiązywaniu poglądów etycznych pod wzglę- 
dem konkretnego ich stosowania i wyciąganym wnioskcm. 
Idą oni jednak dalej i przeczą także wszelkiemu powszechne- 
mu obowiązywaniu i niezmienności ogólnych pojęć i zasad. 
Podług nich nie istnieje nic stałego i ostatecznego zarówno 
w religii, jak i moralności. Sądzimy, że taki pogląd jest nie 
do utrzymania wobec stwierdzeń etnografii.” vi 

Z konieczności musimy tu pominąć całą ciekawą argu- 
mentację Cathreina, z której wynika następujący wniosek: 
„jeżeli teraz będziemy badać, czy istnieje suma nakazów mo 
ralnych, która jest wspólnym dobrem wszystkich ludzi, to nie 
myślimy przy tym o specyficznie chrześcijańskich urządze- 
niach i przykazaniach, gdyż przecież wielka część ludzkości 
żyje poza chrześcijaństwem. Nasze bedania ograniczają się 
do obowiązków, zawartych w naturalnym prawie moralnym, 
w dekalogu, a także odnośnie do tych twierdzimy tylko, że 
te ogólne zasady są wszystkim ludziom w jakiejś formie zna- 
ne. W szczegółowym wyciąganiu wniosków i praktycznym 
stosowaniu zachodzi (jednak) wiele błędów...”  Odrzucając 
wszelkie apriorystyczne filozofowanie, tak niegdyś powszech- 
ne, ai dzisiaj jeszcze niestety zbyt często spotykane, Cathrein 
ujął jasno i jedynie słusznie stronę metodologiczną całego za- 
gadnienia w słowach: „Co mówi uczciwie i szczerze zapytana 
etnografia o jedności i powszechności moralnej świadomości 
ludzkości? Czy można wykazać świadectwem etnografii, że 
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w zasadzie nakazy dekalogu stanowią wspólne dobro wszyst- 
kich ludów dawnych i nowych czasów?” 3 

Materiałem, jaki autor zebrał z iście benedyktyńską cier- 
pliwością i sumiennością, żeby znaleźć odpowiedź na dre- 
czące go pytanie, nie możemy się tutaj zajmować. Muszę 
tylko podkreślić, że uwzględniał kolejno ogół ludów kuli ziem- 
skiej. Wyniki zaś dalszych badań po roku 1914, po dacie ogło- 
szenia dzieła Cathreina, nie osłabiają jego wniosków. 

Rzeczywiście poważną jest lista pojęć, co do których pa- 
nuje zasadnicza zgoda, chociaż w ich praktycznym stosowa- 
niu zachodzą bardzo nieraz poważne i istotne różnice. Ter 
objaw rozbieżności między zasadniczo, jako obowiązujące, uzna 
wanymi normami a postępowaniem ludzi w konkretnych wy- 
padkach stanowi nzturalnie bardzo ważny prcblem, ale już 
innego rodzaju. 

Bez wątpienia wszędzie stwierdzamy pojęcia dobra 
i zła, cnoty i występku, określanie ludzi jako dcbrych 
i złych, 5) Dobro jest chwalone i uchodzi za godne nagro- 
dy, zło potępione i karzlne. Powszechnie też spotykamy się 
z potępieniem niesprawiedliwego pozbawiania życia, składania 
fałszywego świadectwa, cudzołóstwa, kradzieży itd. Zapewne 
w samej ocenie, np. dopuszczalności zabicia człowieka, kwa- 
lifikacji kradzieży itd., spotykamy poważne różnice. Wiele 
z nich jednak przy bliższym rozważaniu tłumaczy się szczegól- 
nymi warunkami życia, a także nieraz przesądami natury sa- 
kralnej np. jeżeli chodzi o ofiary z ludzi *6) dla przebłagania 
bóstwa lub zabobonami, jakie powoduje bardzo rozpowszech- 
niona wiara w czary itp. Ale co szczególnie uderza także 
u ludów na niskim stopniu rozwoju, to tak często silnie roz- 
winięte poczucie sprawiedliwości i słuszności. Zapewne: „Wśród 
ludów pierwotnych wiele się kłamie — co prawda otwartym 
pozostaje pytanie, czy o wiele więcej jak wśród cywilizowa 
nych.. Mimo to uważa sie kłamstwo, zwłaszcza szkodzące 
innym, jako godne nagany. Wszędzie też uchodzi za obrazę 
określenie kłamca, oszczerca.” *7) 

Nie będziemy tutaj dalej wyliczać innych przykładów. 
Na jedno jeszcze pragnąłbym zwrócić uwagę, co Cathrein 
niedostatecznie w swoich konkluzjach podkreśla, a mianowi- 
cie na pojęcie istoty i celu władzy. Zwraca na to tak szcze- 
gólną uwagę, oświetlając ciekawie genezę i istotę władzy kró- 
lewskiej, Frazer w swoich powszechnie znanych pracach, we 
Francji Aleksander Moret *5) i w. i. Król wyposażony charak- 
terem sakralnym jest ustanowiony dla dobra ludu, jest stró- 
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Zem prawa, ale zasadniczo nie stoi nad prawem. Za swój 
lud jest odpowiedzialny, a ta odpowiedzialność nie jest by- 
najmniej teoretyczną w razie klęsk pclitycznych, a nawet ele- 
mentarnych. Zarówno więc pojęcie solidaryzmu, jek i zapa- 
trywanie na cel społeczeństwa, za który z reguły uważa się 
dobro powszechne, możemy także zaliczyć do stale spotyka- 
nych objawów. Jak zaś ono jest silne, tego najlepszym do- 
wodem, że i tam, gdzie władza jest wyzyskiwana w interesie 
pewnych grup i klas, usiłuje się wszelkie poczynania uspra- 
wiedliwić potrzebą ogółu. I 

To dobro ogótu, do którego zawsze i wszedzie zalicza 
sie przestrzeganie prawa i sprawiedliwcšci, stoi z reguly pod 
opieką Boga, czy bogów, właściwych ustawodawców. Wyso- 
kie pojęcie prawa, które uchodzi jako bezpośredni albo po- 
średni dar nieba, znajduje swój wyraz i wyciska swoje piętno 
na pojęciu i celach władzy. Z początkiem trzeciego tysiącie- 
cia przed nar. Chr. Urukagina, król małego ule kulturalnie 
ciekawego państwa Lagasz w południowej Mezopotamii, chwali 
się, że zaprowadził porządek prawny i uwolnił swych podda- 
nych od plagi kradzieży, zabójstw i krzywd, jakich słabi do- 
znawali od potężnych. Ten motyw odnajdujemy i w tak na- 
der ważnym dla historii prawa, kodeksie Hammurapiego (2123- 
2081 przed nar. Chr.) W przedmowie król powołując się na 
nakaz bogów oznajmia, że otrzymał swój urząd: „żebym, jak 
czytamy, dbał, by sprawiedliwość promieniowała w kraju, że- 
bym oddawał zniszczeniu złych i przestępców i by silny nie 
czynił gwałtu słabszemu.” *) Analogiczne zapatrywania stwier- 
dzamy dawniej jeszcze w Egipcie, później, chociaż nie w'tym 
stopniu, w prawie Manu i wielu innych zachowanych przeka- 
zach w Indiach, 5) szczególnie dokładnie opraccwane u my- 
ślicieł chińskich, nie mówiąc już o analogicznych poglądach 
u licznych ludów pierwotnych. 

W myśli prawno -społecznej chrześcijańskiej zostały one 
dokładnie i wszechstronnie opracowane z wyciągnięciem peł- 
nych konsekwencji. Doszło się przecież do wniosku, że na- 
wet król może zostać usuniętym „propter inutilitatem”, z po- 
wodu nieużyteczności. ñ zasada ta znalazła się wśród wielu 
innych w końcu w Dekrecie Graciana. 

Stwierdzenie istnienia pewnego podkładu powszechnie 
uznawanych zasad ważnych dla współżycia społecznego jest 
rzeczą nader cenną. zasadnia bowiem tezy: 1) o podsta- 
wowej równowartościowości wszystkich ludów, a to 2) upo- 
ważnia do przekonania, że nie są marzeniami utopistów wy- 
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pływające z najwznioślejszych wzlotów ducha ludzkiego dąże- 
nia do ustalenia ustroju, w którym by zostały zrealizowane 
poszanowanie godności ludzkiej, wolności, równości, brater- 
stwa i pokoju między narodami. 


Zapewne w tym przekonaniu spotykamy się także z częś- 
cią tych, którzy zwracają przede wszystkim uwagę na zacho- 
dzące różnice i zaprzeczają istnieniu bogatych elementów 
wspólnych. Zgadzamy się z nimi także, iż na ten wysoce 
szkodliwy objaw wpływa wiele warunków życiowych, wśród 
których ważną rolę odgrywają, obok licznych innych, także 
ekonomiczne, geograficzne i ustrojowe. Dokładne zdawanie 
sobie sprawy z wzajemnego stosunku tych różnych czynników, 
który jest zmienny wśród czasów i ludów, jest rzeczą nie- 
zmiernie ważną. W dążeniu ku realizacji moralnej jedności 
świata, w pracy dla niej nie wclno sobie niczego upraszczać 
i niczego lekceważyć. Trzeba postępować naukowo, a me- 
toda naukowa wymaga bacznego zwracania uwagi na wszyst- 
kie fakty i pozwala dopiero z nich wyciągać wnioski. I jak 
słusznie przed trzynastu laty zauważył Chr. Dawson w swoim 
niezwykle przenikliwym dziele, w którym zastanawia się nad 
stosunkiem religii i kultury: „nie można tak samo wywodzić 
religii z ekonomii, jak ekonomii z religii.” 3!) 


Sumienna praca naukowa nieczuła na zmienne hasła 
polityczne, na dawne i nowe historiozofie jest w tym za- 
daniu rzeczą pierwszorzędnej wagi. Zepewne każdy nauko- 
wiec, którego pragnieniem jest wyłącznie poznanie prawdy, 
o ile jest nam ona w ogóle dostępna, zdaje sobie sprawę, ze 
na razie tylko częściowo i niedostatecznie może ona być zgłę- 
bioną. Pod tym względem tak słuszne jest przysłowie wschod- 
nie: „daną nam jest praca, ale nie jej ukończenie.” Inna 
rzecz, że w zakresie, który nas w tej chwili zajmuje, wiemy 
dzisiaj dostatecznie wiele, żeby móc realnie myśleć, jeżeli 
może nie o ostatecznym i szybkim osiągnięciu celu, to w każ- 
dym razie o poważnym zbliżeniu się do niego. Budować jed- 
nak można zawsze tylko na gruncie, jaki istnieje i z posia- 
danych materiałów. 


Tymczasem po roku 1918 wśród bardzo licznych zwolen- 
ników nowego zorganizowania ludzkości w sposób wyklucza- 
jacy przede wszystkim możliwość wybuchu nowej wojny uwi- 
doczniła się ciekawa tendencja. Rozumiano dobrze potrzebę 
wzmocnienia już istniejących wspólnych poglądów moralnych, 
jak niemniej ich pogłębienia. Równocześnie jednak pomijano 
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z reguły fakt, że te wspólne elementy były zawsze ściśle złą- 
czone. z wierzeniami religijnymi. Na takie postępowanie wpły- 
wały nieraz neder zręcznie formułowane dowodzenia, które 
zresztą pojawiają się już w wieku XVIII. a mianowicie, że 
etyka i religia bynajmniej nie muszą pozostawać ze sobą 
w związku, względnie nawet, że on nie istnieje. W krajach, 
w których dochodziło do ostrych welk i wystąpień przeciwko 
religii względnie organizacjom wyznaniowym, przy czym po- 
mijamy tu ich polityczne powody, doktryna taka była nader 
pożądaną. Poświęcono też nie mało trudu dla jej naukowe- 
go uzasadnienia. Była ona zresztą na równi potrzebną wraz 
z inną, która głosiła, że czynnik religijny traci w ogóle swoje 
znaczenie i w niedalekiej przyszłości stanie się tylko wspom- 
nieniem. Z początkiem tego stulecia np. uczony francuski 
Edward Champion pisząc w żywy i ciekawy zresztą sposób 
o rozdziale Kościoła i państwa w czasie Rewolucji francuskiej 
ryzykował następujące twierdzenie: „religie, które dzielą lu- 
dzi, wyjdą z użycia. Zapewne katolicyzm broniony swymi 
urządzeniami i ceremoniami utrzyma się dłużej... ale żywot- 
na cnota, życie zeń uchodzi... Katolicyzm zniknie powoli, bar- 
dziej jeszcze siłą rzeczy aniżeli dzięki postępom rozumu. Znik- 
nie, jak gatunki zwierząt, wygasłe wskutek zmian, jakie za- 
szły na kuli ziemskiej. Zniknie, gdyż przestanie być żywotny, 
ponieważ wymaga pojęcia wszechświata i pojęcia człowieka, 
na które w zmienionym przez nowoczesnego ducha świecie 
nikt nadal nie bedzie się godził.” 82) Inna rzecz, że. tego ro- 
dzaju pogląd z początkiem bieżącego stulecia po wynikach, 
do jakich w tejże Francji doszli chociażby Durkheim i jego 
szkoła, nie odpowiadał już stanowi badeñ naukowych. | je- 
żeli wiele zastrzeżeń musi budzić teoria Durkheima o spo- 
łecznej genezie religii, to ważnym pozostanie stwierdzenie 
i podkreślenie jej olbrzymiej roli i znaczenia jako niecdzow- 
nego czynnika dla powstawania i utrwalania form społeczne 
go współżycia ludzi. Uznając tę rolę w przeszłości Durkheim, 
który osobiście był racjonalistą, bynajmniej przy tym nie był 
przekonany, że religia jako taka jest już skazaną na zagładę 
i stała się społecznie zbyteczną Bez wątpienia pod ostatnim 
względem jej rola niejednokrotnie ulegała zmianie. Pozostaje 
jednak, jak dotychczas, słusznym stwierdzenie np. socjologa 
amerykańskiego E. A. Rossa: „wiara, której się ufe, jest siłą 
realną, która decyduje o czynach ludzkich niezależnie od te- 
go, czy jest lub nie jest prawdziwa. Religia bywała stale 
jedną z sił, które warunkowały procesy społeczne ” 88) Hóffding 
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przypisuje religii i dzisiaj także doniosłe znaczenie czynnika 
zachowującego między innymi wartości moralne. 

Temat ten porusza zbliżony do Durkheima C. Bougle 
w Leçons de sociologie sur l'évolution des valeurs. **) Bouglć 
uznając związek między religią a etyką w przeszłości, a także 
nie przecząc, że i dzisiaj istnieje on w bardzo poważnej mie- 
rze, spodziewa się jednak, że kiedyś będzie inaczej. W tym 
względzie oświadcza: „Nie można już dzisiaj zaprzeczać po 
odsłonięciu przez socjologów tylu zbieżności, że wierzenia re- 
ligijne i życie moralne przedstawiają się nam najczęściej jako 
ściśle związane ze sobą. Ale kto mówi „związanie”, nie mó- 
wi „identyczność”,.. Będzie istnieć moralność poreligijna (post 
religieuse). Istniała może moralność przedreligijna.” 85) 

Jakkolwiek jednak ustosunkujemy się do tego rodzoju 
przypuszczeń na przyszłość, pozostaje niewątpliwym, że i dzi- 
siaj łączność między religią a moralnością jest na ogół bar- 
dzo ścisła. Przechodzenie nad tym do porządku dziennego 
dawało dotychczas wyniki ujemne w stosunkach wewnętrzno 
krajowych. Klasycznym takim przykładem jest np. społeczeń- 
stwo tureckie, które po zbyt skrajnej laicyzacji przeprowadzo- 
nej po roku 1923 wykazuje zanik niektórych, tak bardzo daw- 
niej cenionych właściwości. Przypominam chociażby poja- 
wienie się nieznanego poprzednio alkoholizmu. Nie można 
również nie zwracać uwagi, że pewne społecznie i państwo- 
„wo bardzo ważne akty, jak np. przysięga po jej zlaicyzowaniu 
tracą dla przygniatającej większości ludzi swój charakter obo- 
wiązujący. Naturalnie zawsze powstawały i będą powstawać 
trudności w ułożeniu wzajemnego stosunku między państwem 
i jego postulatami a organizacjami wyznaniowymi i ich wy- 
mogami. Powody ich były i są bardzo różnej, nieraz nader 
skomplikowanej natury. W epokach przełomowych tarcia 
mogą się niejednokrotnie poważnie zwiększać. Ale jeżeli po- 
wstają trudności, to zawsze warto sobie przypomnieć zdanie 
Monteskiusza, który, jak wiemy, rozpatrywał wszystko pod ką- 
tem widzenia interesów społeczeństwa i jednostek a nie re- 
ligil: „W zagadnieniu tym... (chodzi oto), by zdać sobie spra- 
wę, co jest mniejszym złem, czy że niekiedy nadużywa sie 
religii, czy też żeby jej zupełnie nie było wśród ludzi.” 86) 
Innymi słowy nie należy wylewać dziecka razem z kąpielą. 


* 
* . 

Wyniki badań, do których doszły nowoczesna etnografia, 

antropologia, historia porównawcza prawa I religii vzasadniają 
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pogląd, że ludzkość mimo wszystkich dzielących ją różnie 
wykazuje liczne podstawowe wspólre elementy także w za- 
kresie moralnym. Te podobieństwa sa zaś tego rodzaju, Ze 
uzasadniają nadzieję, iż jest rzeczą możliwy stworzenie na 
ich podstawie pełnej jedności moralnej nieodzownej nie tylko 
dla dalszego rozwoju, ale wprost i dla bytu ludzkości. Istnieje 
więc należyty, odwieczny i stały fundament dla realizacji tej 
dawnej tęsknoty, o czym zresztą chrzecijaństwo nie tylko 
nigdy nie wątpiło, ale do czego dążyło i dąży. Niezależnie 
od wszystkich dzielących je różnic uczy ono przecież, że każ- 
dy człowiek jest stworzony na obraz i podobieństwo Boga, 
a wartość jego duszy jest tak wielką, iż dla jej zbawienia Syn 
Boży stał się człowiekiem i poniósł śmierć męczeńską. Nie 
będziemy tutaj rozważać, dlaczego w przeszłości bardzo czę- 
sto nie wyciągano z tych prawd właściwych i nastręczających 
się samo przez się wniosków. Podobnie zresztą jak i z przy- 
kazania miłości bliźniego, Wspominam o tym tutaj dlatego, 
że doprowadza nas to do pytania, w jaki sposób należy dą- 
żyć do zapewnienia w życiu panowania tym wspólnym ide- 
ałom moralnym. Doświadczenie uczy, że nie wystarcza samo 
ich zasadnicze uznawanie. Wiemy przede wszystkim zbyt 
dobrze, że najwznioślejszym i wiecznie prawdziwym zasadom 
można nadawać rozumienie wręcz sprzeczne ich istocie. Wie- 
my także, co z tego wynika w praktyce. Zapewnienie zatem 
tym wspólnym zasadom w sposób szczery i uczciwy ich wła- 
ściwego rozumienia stanowi klucz do rozwiązania groźnego, 
współczesnego położenia. | trzeba powiedzieć, że ta potrzeba 
jest obecnie rozumiana również przez wielu kierowników państw 
i promotorów Organizacji Narodów Zjednoczonych. 

Jeżeli jednak niepomiernie wzrosła liczba ludzi, którzy 
głoszą nieodzowność jedności moralnej i jej potrzeby w teorii 
i praktyce, to równocześnie można zsuważyć pewne objawy 
poważnie zagrażające jej realizacji. Zbyt często widzimy, że 
najwznioślejszytn deklaracjom towarzyszą świadcme, a nawet 
może i nieświadome usiłowania zabezpieczenia swoich powsta- 
łych w przeszłości interesów lub też świeżo zrodzonych aspi- 
racji. Jednym słowem i Bogu świeczka i disbłu ogarek. Małe 
praktyczne będzie miało znaczenie np. powszechne potępia- 
nie kradzieży, natomiast usprawiedliwianie szabru, który w swo- 
jej istocie jest z nią identyczny. Ha cóż się przyda potępiz- 
nie sprzecznych z moralnością czynów przeciwników politycz- 
nych lub wrogów narodowych, a usprawiedliwianie łub na- 
wet pochwalanie wśród swoich. W ten sposób naturalnie do 
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celu dojść nie można. Droga do jedności moralnej wiedzie 
tylko przez otwartość, szczerość i prawdę. Wymaga ona nie 
tylko jasności umysłu i bezstronności, ale I odwagi cywilnej 
tak wśród jednostek jak i narodów, a przede wszystkim tych, 
którzy są odpowiedzialni za rozwój duchowy i kulturalny lub 
dzierżą w swym ręku rządy. W związku z tym nieodzownym 
jest nazywanie rzeczy po imieniu, jasność i jednolitość okreś- 
leń. Doprawdy byłoby rzeczą niezmiernie pouczającą przed- 
stawienie wpływu niejasności w nomenklaturze na losy i jed- 
nostek i narodów. 


Instytucje polityczne i społeczne mogą w tej pracy za- 
równo na wewnątrz poszczególnych krajów, jak i w stosune 
kach międzynarodowych nieść pomoc, albo też jej przeszka- 
dzać. Same jednak nie mogą jej wykonać. Będą jej sprzy- 
jać chroniąc atmosferę wolności, bez której moralne odno- 
wienie nie jest prawdopodobne. Takie zachowanie się nie 
przeczy zgoła potrzebie w istocie swojej silnej władzy państwa 
1 zwartości społeczeństwa. Pod tym względe m wystarczy wska- 
zać na mniejsze od nas: Czechosłowację, Szwajcarię, Danię, 
Szwecję lub Belgię. Zapewne do stanu kulturalnego, który 
w tych krajach istnieje, nie dochodzi się od razu. Nie można 
go zadekretować. Warunkiem jednak jego osiągnięcia jest 
wolność duchowa, swoboda dyskusji w słowie i druku, jaw- 
ność życia publicznego. Słusznie też zauważył kiedyś Macu- 
ley przedstawiając życie Miltona: „istnieje tylko jedno lekar- 
stwo przeciw dolegliwościom powstałym ze świeżo uzyskaną 
wolnością — a jest nim: sama wolność.” Bez niej nie utrzyma 
się długo jedność moralna narodu nie mówiąc już o ludzko- 
ści. Ucisk i niewola były i są zawsze czynnikiem rozkłado- 
wym. Wiem dobrze, że określenie granicy między konieczną 
dla wzmocnienia moralności wolnością a niezbędnym jej 
ograniczeniem w interesie ogółu rie jest rzeczą łatwą. Nie 
jest to też nigdy ostatecznie możliwe. Zycie społeczne wła- 
śnie dlatego, że jest żywe, stwarza i musi s!warzać coraz no- 
we zagadnienia, których nie można rozwiązywać podług ja- 
kiegoś stałego szablonu. To też nieuniknione są spory i walki 
o właściwe dla danej epoki i w danych okolicznościach formy 
ustroju państwowego i współżycia społecznego. 


Czy zaś rozwiązania, które się przyjmuje, będą korzyst- 
ne, tzn. stanowiące postęp lub też szkodliwe, to nie zależy 
od hałasu zwolenników lub przeciwników takiego czy innego 
programu. Decydującym będzie zawsze, czy nastąpi wyzwo- 
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lenie sił cywilizacyjnie twórczych, poprzednio tamowanych, 
czy też coś wręcz przeciwnego. Jedno i drugie znamy z historii. 

Orientujemy się już dzisiaj dostatecznie i możemy ryzy- 
kować hipoteze, że rozwój cywilizacyjny w pełnym tego sło- 
wa znaczeniu — to zdążanie do coraz większego wyzwolenia 
człowieka świadomego swoich własnych praw, żądającego 
takiego samego poszanowania swojej godności i uprawnień, 
jakich w równej pełni jest zawsze gotów przyznać innym. 
A równocześnie człowiek ten będzie żywo związanym ze swolm 
krajem i narodem nie tracąc poczucia łączności i jedności 
z ludzkością. Wszystko, co służy realizacji ideału jedności 
moralnej, — bo o nią przecież chodzi, — jest postępem. Wszyst- 
ko inne wstecznictwem. 

Dążąc i trudząc sie dla tego ideału, bo marzenia i ga- 
dania są bezużyteczne, muszą jednostki i narody, a zwłaszcza 
przywódcy kulturalni i polityczni, dosłownie „łaknąć sprawie- 
dliwości.” Muszą realizować jej istotę, którą z wyraźnym 
przeciwstawieniem innemu pojęciu sformułował św. Ambroży 
w słowach: „sprawiedliwością jest oddawanie każdemu, co 
mu się należy, nie pożądanie cudzego, — zaniedbywanie ko- 
rzyści własnej, strzeżenie powszechnej słuszności.” 
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1) Essai sur l'inégalité des races humaines, (Paryż 1853, wiele wy- 
dań następnych). 


1) Rasse und Staat (1875), der Rassenkampf (1883). Z nieprawdo- 
podobnej plejady różnych autorów, którzy w tym duchu pisali szerząc 
tak szkodliwy zamęt niech będzie tutaj wolno przypomnieć Georg Hansen: 
Die drei Bevdlkerungsstufen (1 wyd. 1889); Otto Ammon: Die natürliche 
Auslese beim Menschen (Jena 1893), szczególnie ważną Jest jego: Die 
Geselschaftsordnuug und ihre natürlichen Grundlagen (wyd. Jena 1900); 
G. V. de Lapouge: Les selections sociales (Paryż 1896); L'Aryen, son rôle 
social (Paryż 1899); Race et milieu social (Paryż 1909); H. St. Chamberlain 
(1855 - 1926): Grundlsgen des XiX Jahrhunderts (wyd. 1 w r. 1899); por. 
t. E Seilière: H SL Chamberlain le plus récent philosophe du panger- 
manismë mystique (Paryż 1917). 


1) Etyka Nikom. 5, 10. 
4) |, £ 8 10. 
5) 1,1 8 11. 


8) P. Janet: Historia doktryn pelitycznych (przekład polski Poznań 
1923) Cz |. str. 96. 


7) Na ten moment zwracał już uwagę np. Ed. Meyer w tomie I 
swojej tak zaszczytnie znanej Geschichte des Altertums, stwierdzając 
odnośnie przekonań religijnych za V dynastji egipskiej (2600 - 2540 przed 
nar. Chr.), „istnieje tylko jeden Bóg. On jest Stwórcą I Wskrzesicielem 
całego życia. On kształtuje i rządzi światem. Wszysty inni bogowie 
jawią się tylko jako nazwy, albo pomocnicy i słudzy tego jednego”. 
Patrz A. Moret: Le Nil et la Civilisation Egyptienne (Paryż 13926) i po- 
daną tam literaturę. 

Ten niezwykle wysoki poziom etyczny o charakterze ególnoludz- 
kim uderza nas w zbiorze pouczeń Phtahootepa, który uchodzi za naj- 
starszą znaną książkę świała. Niemniej godne uwagi są sentencje Ka- 
gemni I króla Amenemhet |. Niezwykle znamienne zarówno pod wzglę- 
dem religijnym jak I etycznym są maksymy pisarza Ani. Tnp. o obo- 
wiązkach syna wobec matki czytam): „podwój ckleb, który dajesz swojej 
matce, noś ją, jak ona ciebie nosiła.. kiedyś się rodził... Nie brzydziła 
się nigdy twoim kałem I nigdy nie mówiła: pcco to czynić? Prowadziła 
ciebie do szkoly, gdy uczyłaś się pisać... Gdy będziasz dorosłym i ołe- 
nisz się i będziesz miał swój dom wspomnij czasy, gdy matka tweja cię 
poczęła... Oby nigdy nie miała ona powodu do niezadowelenia lub do 


21 


wznoszenia rak do Boga (z powodu twego przewinienia) I niech On 
nigdy nia słyszy jej skargi”. 

Szczególnie ważne ze względu na Interesujący nas temat są księgi 
umarłych, Szczegóły Ad. Erman: Regypten und aegyplisches Leben im 
Altertum (Tubinga 1885 nowe wyd przez Rankego tamże 1923); Litera- 
tische Texte des Mittleren Reiches (Lipsk 1978/9); W. M. Flinders Petrie; 
A history of Egypt (Londyn 1894-1905) J. H. Braaiated: A history of 
Egypt. Ancient records of Eqypt (New York 1905); G. Roeder: Urkunden 
zur Religion des alten Aegypten (Jena 1915); H, Lange: Das Weishaits- 
buch des Amenemopć (Kopenhega 1925) i w. in. 


3) Wyd. francuskie Pauthier Brunet, Chou -king III, 3, $ 21 n. 

9) Tamże III, 9, ë 2. 

10) Rechtsphilosophie (wyd. 1509) str. 2 

11) Das Recht des modernen Staates wyd. 2 z roku 1905 str. 366. 


18) Grundriss der algem  Volkswirtschaftsiehre (wyd. 1901) t ! 
str. 225. W bardzo ciekawy i wielostronny sposób zajmuje sle tym te- 
matem Chr. Dawson: Enquiries into Religion and Culture (Londyn 1934) 
str. 3 - 19; str 95 - 115. 


18) Des Sozialismus (Jena 1919). M. |. czytamy tam: „Jak długo 
pozostanie nasze dzisiejsze życie gospodarcze. chrześcijaństwo jest w nim 
skazana na karłowatą egzystencję, że się tak wyrażę na zaświatowość. 
A jednak: związane z duchem handlu, wolności umów zdołało chrześci- 
jaństwo pod ogólną nazwą prawa natury przepędzić niejedną brutalną 
przemoc ze Świata. Związane z nowym duchem gospodarstwa uspołecz- 
nionego zbliży się jeszcze bardziej ku swojemu celowi”, (str. 1161117) 
pt. Th. Brauer: Christentem und Sozialismus (wyd. 1921). 


14) Zur Paychologie des Sozialismus (Jena 1926). Autor usiłuje tu- 
taj pojmowanemu skrajnie marksizmowi przeciwstawić sysłem odmienny 
o wysokim poziomie moralnym. Walka klas pojmowana jest zupełnie 
inaczej. Przeistacza się ona w walkę o dobra etyczne, z wyraźnym usi- 
łowaniem oparcia się na chrześcijaństwie Tendercje de Mana zwalczał 
między innymi Albert Kranold: Vom ethischen Gehalt der Sozialistischen 
Idee (Wrocław 1930). Formalnie staje on w obronie dawniejszego poj- 
mowania marksizmu. Uznając jednak zgodnie z duchem cz&su duża 
znaczenie etyki, stara sę wykazać, że wywody de Mana nie zawierają 
niczego istotnie nowego. Z angielskiego warto wspomnieć ciekawą 
książkę Mac Donalda, francuskie wydanie poprawione przez autora 
z r. 1922 pt. Le socłalisme et la société. 


15) 2-gie wyd. Paryż 1927. 
18, Paryż, Flammarion. 


19) Bardzo obszerne zestawienie literatury L. Le Fur: Droit naturel 
et droit positif (Les grands problèmes du droit, Paryż 1937) str. 136 í na- 
stepne, zwłaszcza ustęp: Renaissance du droit naturel str. 140. 


18) Dobre zestawienie daje Le Fur w Les grands problèmes, XI. 
Le droit obiectif et le dynamisme allemand str. 379 - 388. 
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19) Nowe ukształtowanie stosunków międzynarodowych, a nauka 
ekonomii. (Odbudowa Kraju, Warszawa 1920) str. 262 - 263. 


©) Tak np. Jellinek odrzucając pojęcie jedności moralnej i prawa 
naturalnego nie tylko uważał dążenie do niej za potrzebne, ale wręcz 
twierdził, w tak bardzo swego czasu poczytnej Allgem. Staatsiehrć: 
„można przecież określić wszelki postęp kuliury równocześnie jako po- 
stęp Idel solidarności ludzkiej”. „Czym jednostka jest wyższą duchowo 
I społecznie wolalejszą, tym bardziej bedzie się czuła jako stojąca 
w służbie najwyższych Interesów solidarności. Jest zalem jednym z naj- 
ważniejszych Interesów solidarności wykształcenie indywidualności. Roz- 
wój jakiejś całości jest zawsze uwarunkowany rozwojem jej członków”. 


n) Należy pamiętać, że do gatunku wierzeń rasistowskich trzeba 
zaliczyć i głoszone u nas przed rozbiorami przekonanie, że szlachta po- 
ehodzi od Jafeta, chłopi zaś od Chama. 


Di Die Einheit des siitlichen Bewusstselns der Menschhelt, elne 
athnographische Untersuchung (Fryburg w Br. )914 t, I - Iii) t. I. str. It, 
W związku z naszym zagadnieniem warto także zwrócić uwagę na ele- 
kawe dzieło Theodor Steinblichel: Die phiłosophizche Grundlegung der 
katholischen Sitteniehre (Düsseldorf 1938). 


3) Die Einheit t. I str. 13 
24) Tamże str 18. 
%) Tamże t. JI! str. 563 i n. 


16) Ostatnio odnośnie tego tematu bardzo ciekawa praca z poda- 
niem bogatej literatury J. Maringer: Menschenopfer im Bestattungsbrauch 
Alteuropas (Anthropos, Fribourg Szw r. 1942 — 45 str. 1 - 113). 


3%) Die Einheit t, HL str. 564 


28) Du caractère rel'gleux de la royautć pharaonique (Paryż 1903). 
Pes clans sux empires (Paryż 1925); Le Nil et la civilisation égyptienne 
(Paryż 1936): Adolf Friedrich: Afrikanische Priestertlimer (Stultgast 1939); 
przede wszystkim roz. l, Priestertiqmer der Königskultur str. 7 - 91; Leo 
ZY Erythria, Linder und Zeiten des heiligen Konigsmordes (Ber- 
lin 1930). 


29) Z późniejszych już lat zachowało się pouczenie: „Jeżeli król 
nie wykony wvuje sprawiedliwości podług prawa, to lud ginle a kraj s'e 
wyludnia. Jeżeli podług prawa nie postępuje, to bóg Ea, król wszelkich 
przeznaczeń, zmienia jego los i zastępuje go innym”. 


80) Mimo utrwalenia się tak katastrofalnego w nasiępstwach ustroju 
kastowego niejednokrctnie I nadal spotykamy się z tym poglądem. I tak 
np. w Apastamba aforyzmy świętego prawa Hindusów „l5 król tylko 
troszczy się o powodzenie swoich poddanych w swych dzierżawach i by 
nie było niebezpieczeństwa opryszków po wsiach i lasach”. (Prasna II, 
Patala 10. Khanda 25). Gautama instytucje świętego prawa (o obowiąz- 
kach króla): .2) winien być święty w czynach i mowie, 3) w pełni wy- 
kszłałcony w nauce świętej i logice, 5) winien być bezatronnym wobec 
poddanych, 6) ma czynić, co jest dla nich dobre, 10) tych, którzy opusz- 
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czają drogę obowiązku, ma na nią z powrotem sprowadzić itd.”. Cytuję 
podług tekstu podanego w Sacred books ef the East T. Ii. (Oxford 1879). 


31) Enquiries into Religion and Culture (London 1834). 


83) La sóćparallon de IEglise et de IFtat en 1794 (Paryż 1903 
str. XI, XII). 


38) Wyd. z r. 1920 Social Control wstęp XXIII. 
34) Paryż 1922. 


3%) Tamża str. 148 i n. także str. 153 1. n. Do bardzo dziwnych 
wniosków obok pod innymi względami i słusznych spostrzeżeń docho- 
dzą konsekwantni obrońcy laicyzacji moralności A. Hesse i A Glayza, 
Wspominam o nich dlaiego, że ich książka Notions de Sociołogie appli- 
qće a la morale et à l'éducation, osiągnęła do roku 1930 4 wyd. 


86) De L'esprit des lois, Ka. 24 ust 2. 


LEON HALBAN 


MISTYCZNE PODSTAWY 
NARODOWEGO SOCJALIZMU 


LUBLIN 1946 
TOWARZYSTWO NAUKOWE KOL 
AL. RACŁAWICKIE 14 


WYKŁAD wygłoszony w cyklu wyłładów uniwersy- 
teckich Towarzystwa Naukowego Katolickiego 
Uniwersytetu Lubelskiego dnia 10 czerwca 1945 r. 


Bcz wątpienia przyczyniło się istotnie dc obecnej katastrofy 
ease przyczyn i genezy różnych objawów życia spo- 
decznego oparte na zapatrywaniu, że tego rodzaju dociekania 
s4 dobre dla uczonych teoretyków, ale nie dia ludzi praktycz- 
nych, którzy posiadają dość zdrowego rozsądku, żeby rozwią- 
zywać realnie różnolite zagadnienia określane jako polityczne. 
Ten nastrój odegrał poważną rolę w latach 1918 do 1939. ` 
Starano się przecież pzeciwdziałać różnym objawom odczuwa- 
nym jako ujemne zaniedbując i lekceważąc zbyt często docie- 
kania ich przyczyn. Toteż stosowane środki zaradcze mogły co 
najwyżej powodować chwilową poprawę lub nawet tylko jej 
pozory, ale nie rzeczywiście zapobiegać złu. Nie zdołały też 
ane w końcu i ograniczyć rozmiarów tego, co tak jasno jako 
groźba od łat się zarysowywało a przybrało rozmiary przecho- 
dzące obawy š przewidywania t. zw. pesymistów. 
Zapewne,dość rozpowszechnionym był pogląd, że padba 
jak w medycynie, tak i w życiu społecznym nie można łe- 
czyć dolegliwości bez poznania ich przyczyn. Wyciągano jed- 
mak w naszym zakresie z tej niewątpliwej prawdy tylko ten 
praktyczny wniosek, że bardzo często ograniczano się do wy- 
szukania jednej albo nawet tylko jakiejś przyczyny, którą nie- 
raz z niezmiernie powierzchownym umotywowaniem ogłaszano 
za powód wszelkiego zła lub dobra. Prasa i literatura objawiała 
nastepnie takie odkrycie społeczeństwu. Wmawiazo w ogół 
a nieraz wierzono, że z usunięciem tego jednego powodu wszyst- 
ko pomyślnie się ułoży. Jako takie przyczyny przyczyn ustalano 
zag pewne jako szczególnie dotkliwe odczuwane objawy życia 
gospodarczegó, to znowu aspiracje, działalność i zachowanie się 
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pewnych większych lub mniejszych grup społecznych, przy 
czym: naturalnie przesadzano ich rzeczywiste znaczenie. Wresz- 
cie w podobnych powierzchownych ujęciach stawała się tym 
sprawcą jedna lub kilka osób z tego czy innego powodu szczegól- 
nie reprezentatywnych. Tak postępowano często, zwłaszcza: 
przy ocenianiu krajów totalnych. 

` Jest rzeczą zrozumiałą, że ustalaniu prostych i nieskompliko- 
wanych przyczyn musiało towarzyszyć załecanie środków za- 
radczych w swoim radykalizmie podobnie niezmiernie prostych, 
Znajdowało to swój wyraz w rozlicznych, sprzecznych między 
sobą programach politycznych cieszących się większym lub 
mniejszym wzięciem. 

Ten lekkomyślny sposób unikania zadania sobie rzetelnego 
trudu w zbadaniu rzeczywistych a równocześnie tak rozlicznych 
przyczyn działających w życiu społecznym odbijał się ujemnie 
na całej rzeczywistości. Sytuacja stawała się z roku ma rok za- 

. równo nawewmątrz poszczególnych państw, jak i w ich wza- 
jemnym stosunku coraz bardziej niepokojąca. Paliatywy w pæ 
Tityce jak i narkotyki w m-dycynie nie są nigdy same przez 
się środkiem terapii. Spełniają one niekiedy nawet bardzo waż- 
ną, ale zawsze tylko rolę pomocniczą. Służba pomocnicza zaś 
śnoże istotnie przyczynić się do wygrania lub przegrania kam- 

. panii, ale sama © jej losach zadecydować nie może. z 

W stosunku do rzeczywistego znaczenia i istoty EE 
narodowego socjalizmu czy, jak go się dzisiaj powszechnie na-. 
zywa, hitleryzmu, ta powierzchowność sądu. i skłonność do upra- 
szczstała sobie jego problematyki stała się jednym z bardzo 
ważnych powodów nieprawdopodobnej kariery tego ruchu 

w Rzeszy i „jego dalszych, a tak tragicznych następstw. Przede 

_ wszystkim w samych Niemczech bardzo długo ignorowano w sfe- 
rach oficjalnej nauki i kultury albo też niezmiernie lekceważo- 
no liczne objawy, które gd lat pojawiały się zarówno w literatu- 
„rze, jak i w życiu, a zawierały poważne ostrzeżenia. Na ogół pano- 
wało przekonanie, że to wszystko, co określano jako oficjalna 
względnie prawdziwą kulturę, a co zapewniało Niemcom tak 
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, wielkie znaczenie w świecie, stanowi niezniszczalne i trwałe 
osiągnięcie. Jako coś drugorzędnego lub częściowego i nieistot- 
nego uważano liczne przejawy w: literaturze, sztuce i filozofii, 
rozplenianie się różnych kierunków religijnych i światopoglądo- 
wych o bogatym piśmiennictwie. Było ono częstokroć trakto- 
wane z politowaniem, zwłaszcza jeżeli wykazywało niski po- 
ziom literacki. 

Przeceniano stale wpływ tej oficjalnej kultury na ogół.. 

Nad jej miejednolitością przechodzono z reguły do porządku 
dziennego, Nie rozumiano, że obok miej istnieje szereg innych 
kultur o wielkim nieraz dynamizmie, a które stanowią treść ży- 
cih bardzo szerokich kół i to nie tylko niewykształconych, ale 

"nawet i wysoko wykształconych. ` -> 

Bez wątpienia te rozliczne kierunki, w których dominuje 

mistycyzm raligijny, przejmowały wele i z oficjalnej kultury, 
ale zwraca uwagę, że z reguły tylko to, co mogła służyć da 

„wzmocnienia ich doktryn. Znacznie już rzadziej następowała 
istotna zmiana wyznawanej w różnych grupach mistycznej wia- 
ki pod wpływem szeroko popularyzowanych E badań 
inaukowych. ` 
` Natomiast często można stwiendzié, że odwrotnie szereg” 
poglądów powstałych i utrwalonych właśnie w tych kołach, 
przedostaje się zarówno do poezji, jak i powieści, a także w koń- 
cu wywiera istotny wpływ i na naukę. Daje się to stwierdzić 
w stosunku do historiografii i historiozofii, filozofii i rozbitej wa 
niewiarygodną ilość kierunków teologię protestancką. 

+ Toteż ilość mniej lub więcej nieprawdopodobnych sekt, 
przede wszystkim w niemieckich krajach protestanckich, daleko 
zaś mniejsza w katolickich, wzrasta ustawicznie począwszy od 
XVIII wieku. 

Na szczególne podkreślenie zasługuje ten objaw, który 
` stale występuje obok oficjalnie panującego, względnie przewa” 
- żającego po uniwersytetach nacjonalizmu i materializmu różnego 

typu. Ilościewo nigdy nie można go,było ustalić. Przed epoką 
konstytucyjną w urzędowych spisach figurowały tylko wy- 
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znania państwowe i przez państwo tolerowane. Ale i później, 
wobec rozbieżności w pojmowaniu prawd wiary w obrębie po- 
szczególnych wyznań protestanckich, fanatyczni nawet wy” 
znawcy różnych doktryn niejednokrotnie formalnie nie zrywali 
ze swoim kościołem. Zachodziły nawet często wypadki przyna- 
leżenia i uczestniczenia w jakimś ugrupowaniu, które w ogóle 
„nie stało już na gruncie chrześcijańskim, j. np. związki mazda 
istyczne, budystyczne i t. p. z równoczesnym pozostawaniem. 
członkiem dawnego swego wyznania. 

| A niektóre z tych grup były wcale pokaźne. Tak np. Deut- 
scher Buddhisten - Bund liczył w roku 1914 przeszło 200.000 
członków. Trudno ocenić, ilu liczyły niezmiernie rozpowszech- 
nione grupy teozoficzne itd. 

W każdym razie należy zaznaczyć, że w roku 1905 stwier- 
dzono w Niemczech 222 różnych „Konfessionsbezeichnungen", 
w roku 1910 już przeszło 250. Cyfra ta odtąd stale wzrasta 
i przekroczyła w roku 1936 pokaźną liczbę 1000. 

Oczywiście w związku z naszym- zagadnieniem możemy 
się zająć tyłko ruchami i kierunkatni, które stworzyły tę bardzo 
zmamienną mistykę znajdującą w końcu swoje ujście polityczne 
i narzędzie w ruchu narodowo socjalistycznym. ei 

Ten ostatni nie był bynajmniej twórcą tej mistyki, lecz tylko 
jej skutkiem. Wydany w roku 1930 Mythus des XX Jahrhun- 
deits Alfreda Rosenberga nie jest niczym innym, jak próbą 
syntezy licznych Kierunków zwalczających się często aż do 
ostatnich czasów namiętnie, ale które łączyła fanatyczna wiara: 

1) w wybraność ludu niemieckiego, którego przeznaczeniem 

jest władztwo nad innymi ludami; 

2) przeświadczenie, że lud niemiecki jako taki został przed 

wiekami stworzony jprzez (Opatrzność i wyposażony 

w najwyższe wartości duchowe, które mimo przeszkód. 
przetrwały niezmienione, chociaż pod powłoką obcych , 
kultur i wpływów narzuconych mu przemocą lub pod- 

stępem. 


. W związku z tym pozostają dalsze pewniki, a to: 1) że lud 
wybrany posiada odrębną i swoistą duszę rasową, którą musi 
się strzec przed zakażeniem i skażeniem przez inne kultury; 
2) że prawda i prawo ludu wybranego mają bezwzględne pierw- 
saeństwo przed prawdami i prawami innych ludów, 'a wreszcie 
3) że nie może istnieć i nie isinieje żadna kultura uniwersalna. 

` Nauka o predestynacji i wybreności narodu niemieckiego 
pozostaje, co niejednokrotnie podkreślano w zależności od wiary 
w predestynację i wybramość Izraela. Ale najistotniej wpłynęła 
ma nią reformacja. Skrajne ujęcie nauki -predestynacji zwłaszcza 
przez Zwinglłiego i Kałwina zostało w różnych sektach z jeg- 
nostki przeniesione na grupę, a stąd łatwym już było obdarze- 
mie i całego ludu godnością wybraności. 

Predestynację, która w konsekwiencji wyklucza wolmą wolę, 
Głosił już i Luther, który mp. w roku 1520 oświadczył: „Quamdo- 
quidem omnia quae eveniunt, necessario iuxta divinam praede- 
stinationem eveniunt; nulla est voluntatis nostrae fibertas". 
„Jeżeń zatem wszystko następuje z konieczności podług boskiego 
przeznaczenia, jasnym jest, że nie istnieje wolność naszej woli“, 

Zapewne Luther nie wyciągnął z tego ostatecznych kon- 

"sekwencji, uczynił to natomiast Zwingli. Konieczna do zbawie- 

„nia wiara jest dla niego nie przyczyną, ale skutkiem wybrania 
przez Boga. Wyraźnie to oświadcza w słowach: „Fides jis datur, 
qui ad vitam aeternem electi et ordinati sunt; sie tamen ut 
electio antecedat et fides velut symbolum electionem sequatur“, 
„Wiara jest daną tym, którzy są wybrani i przeznaczeni đo 
życia wiecznego; tak jednak, że wybranie poprzedza, a wiara 
miejako jako znak wybraności następuje". 

Nie inaczej sprawa przedstawia się u Kalwina. 

Ale wybraność z bożej woli do zbawienia łączy się z na- 
tury rzeczy z zagadnieniem, czym jest to dzieciństwo boże wy- 
braniego i w ogóle czym jest taki człowiek? 

- To pytanie odgrywa w mistyce zarówno prawowiernej, jak 
i przez' Kościół potępiahej powadna rolę i przed reformacją. 
Reformatorowie nieraz się na to powołują, W ruchach mistvcz- 
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nych, które nas w tej chwili interesują, związek ten jest zupeł- 
nie jasny, Oczywiście możemy tutaj wskazać tylko na tych mi- 
styków, Którydh zapatrywania wywarły wpływ bezsprzeczny 
i stale uchodzą za potwierdzające dogmatykę niemieckiego A 
topoglądu. 

W tym względzie należy się bezsprzecznie BARRA mi- 
strzowi.Eckartowi, który żył w latach 1260 — 1327. W wieku 
XVII i XVIII rzadziej się coprawda na niego powoływano, cho- 
ciaż np. stale pamiętano o zresztą mniej skrajnych jego ucz- 
miach i zwolennikach, jak Jan Tauler (1300 — ków: i Henryk 
Suzo {Amandus} (1300 — 1368). 

Od początku XIX wieku Eckart stawał się coraz bardziej 
popularny. Zajmują się nim stale poza różnymi mistykami te- 
ołogowie i filozofowie oraz historycy literatury. W kołach, 
o które nam chodzi, cieszy się wielkim autorytetem. Z majgłęb- 
szą czcią mówi o nim stałe Houston Stewart Chamberlain 
w wydanych po raz pierwszy w roku 1899 Grundlagen des XIX. 
Jahrhunderts. Książka ta, jak wiadomo, posiada dla skrystali. 
zowania się Weltanschauung kapitalne znaczenie. 

Rosenberg w Mythus powołuje się nieraz na Eckarta, w któ- 
ręgo nauce znajduje objawienie nordyckiej mistytki.1). 

Dla licznych swoich czcicieli w XIX i XX wieku jest Eckart 
jedną z największych postaci w historii ducha germańskiego, 
a potępienie jego nauki przez Stolicę Apostolską podkreślano 
jako jeszcze eden przykład dławienia nordycko - germańskiej 
duchowości przez niższo gatunkowy syryjsko - żydowsko — śród- 
ziemnomorski czy też rzymski czynnik. 

Ponieważ akt potępienia Eckarta z roku 1329 posiadamy?), 
mażemy odnazu stwiendzić, co w nim przede wszystkim stanowi 
kamień obrazy dla niemieckiego świśtcpoglądu. I tak op już 
p. 5 dekretu Jana XXII oburza te koła, ponieważ określa jako 
keretycki pogląd „Quod vituperans.. ipso peccato vituperii 
laudat Deum et quo plus vituperat et gravius peccat, amplius 
Deum laudat“. 

W nauce Kalwina odnajdzie się później i ten pogląd. Dla 
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naszych jednak rozważań jeszcze większe znaczenie posiadają 
dalsze punkty dekretu. Potępiona w p. 9 teza Eckarta jest 
przecież dowodem świadomości dumnej duszy germańskiej, 
która nie chce uznawać nad sobą żadnego pana. W Rzymie 
nie podobało się, że Eckart głosił, że nie pragnie i nie chce ni- 
czego od Boga: „Quia ubi essem accipiens a Dec, esem sub eo 
vel infra eum sicut famulus vel servus et ipse sicut Dominus 
in dando". 

Ta dążność do emancypacji, jak twierdzą mistycy germa- 
nizmu, nordyczno-germańskiego człowieka spod władzy Boga 
odróżnia go zasadniczo od niższogatunkowego południowca, 
čuszy niewalniczej, który schyla głowę przed Bogiem, e pokorę 
uznaje jako SZ Rosenberg i inni częsta nam to przypomi- 
nają. 

Ale nie koniec na tym. Ten, jak go później Nietzsche 
określi, nadczłowisk, nie tylko nie chce być sługą Boga, ale pre- 
tenduje do równości z Bogiem. Tę pretensję, która w mistyce, 
o kłórej mówimy, stałe się pojawia, potępił papież również w ro- 
ku 1329, ogłaszając jaka sprzeczne z wiarą w p. 20 zdanie Eckar- 
ta: „Bonus homo est unigenitus Filius Dei". W p. 21 potępione 
zostało: „Homo nobilis est unigenitus Filius Dei quem Pater ab 
aeterno genuit“. - 

A wreszcie w p, 22: „Pater... generat me suum Filum... 
Quidquid Deus operatur unum est. Propterea generat me suum 
Filium sine omni distinctione“. 

Możliwość dorównaniu Bogu, wraz z osiągnięciem dosko- 
nałej wolności, potęgi i nauką o predestynacji odgrywa w róż- 
nych ruchach mistycznych, zresztą poważnie się między sobą 
różniących się, stale rolę zasadniczą. 

I tak mp. bardzo po dziś dzień popularny nie tyiko w Niem 
czech, ale i specjalnie wśród akultystów i zwolenników magii 
i w innych krajach Agrippa von Nettesheim (1486 — 1535) 
poucza w wydanej w roku 1531 w Antwerpii De occulta philo- 
sophia: „Tak, jak Bóg pomijając pośrednie przyczyny. może 
-działać bezpośrednio w świecie, tak i człowiek może się stać 
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bezpośrednim panem wszystkich rzeczy przez poznanie š zjed- 
noczenie się z Bogiem“. i 

Ale obok Agrippy niech mi będzie wolno przytoczyć jeszcze, 
— z pominięciem innych, — z pomiędzy czczonych w paniecnie 
mistyków germańskich Jana Schafflera (1624—1677) piszącego 
i bardziej znanego pod pseudonimem Angelusa Silesiusa. 

„W zbiorze jego poezji p. t. „Der cherubinische Wandersmann 
znajdujemy mp. i następujący zresztą zgoła mięodosobniony 
wiersz: 

„Eh als ich noch war, da war ich Gott in Gott, 
Drum kann ich's wieder sein, wenn ich nur mir bin tot. 
Gott zeuget seinen Sohn, und weil er ausser Zeit, 
So währet die Geburt auch bis in Ewigkeit. 
Gott zeuget nichts als Gott: zeugt er Dich seinen Sohn, 
So wirst Du Gott in Gott, Herr auf des Herren Thron... 
Ich weiss, dass ohne mich Gott nicht ein Nu kann leben 
Werd ich zu. nicht, Er muss vor Not den Geist aujgebert. 
Ich bin so gross als Gott, Er èst als ich so klein, 
Er kann nicht über mich, ich unter Ihm nich zen" 21. 
Mówiąc o Schefflerze mp. Vogt i Koch w Geschichte der 
deutschen Literatur!) przytaczają ostatnie cztery wiersze i w go 
rących słowach wychwalają autora za jego „tiefsinnige Mystik”. 
Co nas może jednak bardziej zastanowić aniżeli podziw dwóch. 
mowoczesnych profesorów literatury w bardzo swego czasu 
rozpowszechnionym podręczniku, to fakt, że liczne wiersze 
Schefflera przejęto do luterańskich zbiorów pieśni religijnych. 
Berthesnu, który zajmował się naszym mistykiem, tłumaczy 
ten bądź co bądź ciekawy objaw nastrojem pietystycznym tych 
wierszy, W epooe racjonalistycznej zostały orie przeważnie usu- 
nięte, natomiast w nowszych wydaniach częściowo znów się por 
jawiły. Kancjonały Herrnhutów i pietystów recypowały szcze- 
gólnie wiele tych utworów.5). 
,Pomijamy tu żwiązek, jaki zachodzi między Schefflerem 
a Jakubem Böhme (1575—1624), który także należy od daw. 
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na do szczególnie czczonych w Niemczech mistyków, oraz za- 
łeżności obu od szeregu poprzedn'ków aż do w. KIV t. zn. do 
Eckarta i przechodzimy do ruchu pietystycznego. Dla naszego 
tematu pośada on bowiem szczególne znaczenie. 

Bezsprzecznie wysoce sympatyczne są założemia, z jakich 
wychodził i idee, jakim przez całe życie służył Filip Jakub Spe- 
mer urodzony w roku 1635. Od niego wywodzi się zwykle ruch 
pietystyczny w Niemczech. Uznając zasadniczą dogmatykę lu- 
ttzrańską z jej prymatem wiary ponad uczynkami i nauką o pre- 
destynacji, co prawda mniej skrajną aniżeli głoszoną przeż 
kalwinizm, nie zgadza się jednak Spener, by sama wiara, „sola 
ides“, do zbawiaia wystarczała. W wydanych w roku 1675 
Pia desideria 6) żąda stanowczo, by wpajać ludziom przekona- 
nia, że chrześcijaństwo polega przede wszystkim na urzeczy- 
wiktnieniu, w życiu, a sama wiedza i wiara wszystkiego nie 
stanowią. Nad wyraz krytycznie rówmocześnie przedstawia 
stosunki panujące w kościołach protestanckich i to zarówno 
w sferach najwyższych, jak i najniższych, wśród duchowieństwa, 
jak niemniej i wśród świeckich. Ogół środków poprawy propo- 
nowanych przez Spenera tutaj pomijamy, gdyż nie pozostają one 
w związku z naszym tematem. Musimy jednak zwrócić uwagę na 
postulat pełnego realizowania głoszonego już przez Lutra pewr 
szechnego kapłaństwa „allgemeines Priestertum", a które w wie- 
ku XVII zarówno w kościele luterańskim, jak i reformowanym, 
praktycznie mie istniało. 

- Nieprawdopodobnie silny oddźwięk znalazł impuls, jaki dai 
Spener. Na gruncie pietyzmu, jak go rychło zaczęto określać, 
rozwija się bogata i wszechstronna praca charytatywna, dążenie 
do życia etycznego, naśladowania Chrystusa i t. d. Jest przy tym 
"znamienna, że wśród niewielu książek, jakie Spener zaleca dążą. 
cym do uhzeczywistnienia chrzaścijaństwa, poczesne m.ejsce. 
zajmuje Naśladowanie Chrystusa Tomasza a Kempis. 

Do dzielących wiernych różnie doktrynalnych kościołów 
protestanckich, a które powodowały i w XVII wieku tak gwał- 
towne walki, odnosi się autor dosyć obojętnie, uważając je za 
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rzeczy mniej ważne. Podkreśla przy tym jednak zawsze swoją 
luterańską prawowierność, tjak i bezwzględnie wrogi swój sto- 
sunek do Kościoła katolickiego, Ale o ile w zakresie etycznym 
i charytatywnym pietyzm mógł sde rychło poszczycić bardzo 
poważnymi osiągnięciami, które następnie w XVIII i XIX wieku 
stale wzrastają, to jednak równocześnie, a było to następstwem 
praktycznego szerzenia powszechnego kapiaństwa, spowodował 
istną lawinę różnolitych nauk i sekt. Mnogość ich miała odtąd 
stale wzrastać i tworzyć tę atmosi<rę, która sprzyjała powsta- 
waniu coraz różnorodniejszych, nieraz wprost niewiarygodnych 
doktryn i jawnych lub niejawnych organizacji. Niektóre z nich 
już w wieku XVIII a coraz częściej od wieku XX dochodzą na- 
wet do odrzucenia Pisma Świętego.). 

Już przed 40 łaty-zwracał uwagę tak wybitny historyk pro~ 
testantyzmu, jak Karol Mirbt®), jak trudno słusznie ocenić ogólne 
znaczenie pietyzmu, który i wśród protestantów obok gorących. 
a nawet fanatycznych zwolenników, posiadał zawsze i niemniej 
stanowczych przeciwników. 

Dla nas jest w tej chwili ważne, że ten ruch, przedstawia- 
jący się bardzo rozmaicie w różnych czasach i okolicach przez 
głoszenie prawa do osobistej wiary w Chrystusa na podstawie 
indywidualnego rozumienia Pisma Świętego, stawiał w ogóle 
pod znakiem zapytania wszelki Kościół protestancki, Czynił on 
nadto, co również już podkreślał Mirbt, w pewnym stopniu 
bezwartościowym urzędowe sformułowanie dogmatów.- Tym 
samym zmniejszał naturalnie i znaczenie istniejących pomiędzy 
kościołami. różnie dogmatycznych, a zarazem szeroko otwierał 
wrota dla przystępu bardzo różnych, niekiedy i wręcz sprzecz-, 
nych poglądów. Zapewne Pismo Święte miało stanowić mh 
wzruszoną podstawę. Nie mogło to jednak posiadać decydujące- 
go znaczenia wobec braku uznanej autorytatywnej wykładni 
i dopuszczenia wszelkiej indywidualnej interpretacji. Toteż na- 
prawdę Pismo Święte stanowiło tylko punkt wyjścia i podsta- 
wę, z której wysnuwano w nieskończonej ilości mistyczne i mer 
tafizyczne docieknaia š konstrukcje. Nie można się też dziwić, 
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jeżeli różne kierunki i grupy recypują coraz to inne dóktryny 
panteistyczne i dęistyczne lub hołdują racjonalizmowi i pozy- 
tywizmowi, a wreszcie usuwają ze swojej nauki jedne, a przyj- 
mują nowe składniki W tej dziwnej wieży Babel, jaką 
cd XVIII po nasz wiek przedstawiają niemieckie ruchy reli- 
gijne, rzuca się w oczy wzajemna nietolerancja i tak częste. 
uważanie własnych zapatrywań za jedynie prawdziwe, a swo- 
ją grupę wierzeniową za szczególnie lub mawet wyłącznie 
wybraną. Niejednokrotnie zwracano uwagę na t fanatyzm gru- 
powy tych kół mistyków. ` 

Jak np. w osiemdziesiątych latach XIX wieku powstawała 
w atmosferze pietystycznej tego rodzaju grupa, to przedstawia 
nam niezwykle plastycznie i z głębokim zrozumieniem rzeczy 
np. Gerhart Hauptmann w swojej ciekawej powieści: Der Narr 
in Christo, Emanuel Quim. 

Ale w XVIII wieku z panteizmem, który jak wiadomo staje 
się niezmiernie modnym, a zwłaszcza przez filozofię Barucha 
Spinozy, wywiera tak wielki wpływ na czołowe postacie kul- 
tury niemieckiej, jak np. Goethe i inni, oraz pod wpływem ra- 
cjonalizmu zaczynają krystalizować się pewne niezmiernie cha- 
rakterystyczne nowości. 

Predestynacja jednostki, potem grupy wyznaniowej, zo- 
staje rozszerzaną na cały naród, Występuje to już jasno u Her- 
dera w Ideen zur Philosophie der Geschichte der Menschheit, 
któne wychodzą w latach 1784—1787. Zapewne dla Herdera ce- 
lem różnolitości przeznaczenia narodów jesti służba ludzkości, 
służba idei humanitarnej. Człowiek jest bożym pomocnikiem 
„Gehilfe Gottes“, a Bóg może się objawiać w historii tylko 
przez jego- działalność. Niewątpliwie też i idee panteistyczne 
i predestynacja w konstrukcji herderowskiej, której celem jest: 
Humanitit, posiadają odmienne znaczenie aniżeli u jego na- 
stępców, Państwo i poszezególny lud nie są celem najwyższym. 
Ale już w Kanta Idee zu einer aligemeinen Geschichte im 
weltbirgerlicher Absicht (1784) znajdujemy zaczątki apoteoczy 
„państwa, która poprzez Fichtego i Schellinga doprowadzają 


15 


do uznania państwa jako trzeczywistnienia idei moralnej, bo- 
ską rozumną wolę, cel najwyższy iż absolutny. Krótko powie- 
dziawszy państwo staje się Bogiem. To też dla Hegla die Idee 
„der Humanitiit Herdera, którą uznaje i Kant i Humboldt, a cho- 
ciaż mniej bezwzględnie F.chte i inni, nie jest już celem pañ- 
twa i rozwoju historycznego. Podobnie nie jest nim i dobro 
jednostki, które u poprzednio wymienionych posiada podsta- 
wowe znaczenie. W tym związku nabiera u Hegla nierówność 
narodów zgoła odmiennego znaczenia aniżeli u Herdera, zwła- 
sżcza że w konsekwencji swoich założeń o istocie państuwya 
głosi on Kult wojny. Twierdzi, że przez wojnę utrzymuje się 
moralne zdrowie narodów, tak jak ruch wiatrów strzeże morze 
przed zgnilizną. W logicznym związku pozostaje pogląd, że 
"prawdziwa odwaga narodów kulturalnych polega na poświę- 
czniu się w służbie państwa, bezwzględnym podporządkowa- 
ciu jednostki idei ogólnej, którą oro określa, ustanawia, czy 
` Ten kult wojny, a co za tym idzie, siły wraz z uznawaniem 
państwa jako celu najwyższego miał w dalszym rozwoju w hi- 
storii Niemiec odegrać rolę kapitąlną. Idea etyczna w rozumie 
miu Herdera, Kanta i innych jako cel najwyższy, ku któremu 
wszystko powinno zmierzać, ulega u Hegla dziwnej metamor- 
fozie. Odpada też ideał harmonijnego i pokojowego rozwoju. 
marodów, któremu Kant poświęcił w robu 1798 ciekawą wozpra- 
wę Zum ewigen Friec:n, oraz tak szlachetne Weltbiirgertum, 
obywatelstwo światowe człowieka, które od Lessinga wyznaje 
tyle wielkich postaci, jak Goethe, Schiller, Humboldt i inni. 

Nie będę tutaj przypominał olbrzymiego wpływu Hegla 
nie tyłko na umysłowość niemiecką, ale i nieniemiecką. Znaj- 
duje to swój wyraz w fakcie, że bardzo różne w swoich celach 
prądy. i kierunki stale do niego sięgają. 

Nie obchodzi nas w tej chwili, dlaczego obok imperialistów 
pruskich, a w końcu i narodowych socjalistów, także i najbar- 
dziej stanowczo zwalczające ich stronnictwa tak często nawią- 
zują do Hegla. 
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|. Ważnym jest dla nas co innego, a mianowicie wpływ, jaki 
Hegel wywarł także na teologię protestancką, tak silnie wew- 
nętrznia, jak już wiemy, zróżniczkowaną. A stało się to w czasie, 
kiedy krytyczne badania Pisma Świętego zaczęły wstrząsać 
jedynym autorytetem oficjalnym teologów i różnorodnych sekt. 

Było by rzeczą niezmiernie ciekawą, gdyby można stwier- 
dzić, w jakim stopniu i kierunku obniżanie autorytetu Pisma 
Świętego: począwszy od Spinozy i coraz krytyczniejsze rozwa- 
żania ma jego temat wpływały rzeczywiście na grupy mistyczne. 
Na oficjalną naukę teologii protestanckiej wpływ był olbrzymi. 
Niezmiernie znamienny w tym względzie rozwój widzimy od 
chociażby Ferdynanda Chrystiana Bauera, zmariego w roku 
1360, Michała Baumgartena (1812 — 1889), Dawida Fryderyka 
Straussa, któn:go wydane w roku 1035 Das Leben Jesu zyskało 
tak wielki i niezasłużony rozgłos itd., aż po Pawła de EES 
(1827 — 1881). 

Ale gdy chodzi o mistyków, to widzimy, że iae odłamy 
pietystów'i do nich zbliżonych, j. np. sekty baptystów, adwen- 
tystów, badaczy Pisma Świętego itd., zgoła nie troszczą się o te 
coraz nowe i rozbieżne krytyczne teorie. Podobnie nie oddzią- 
ływa na nie rozpowszechnianie przez wolnomyślicieli po nie- 
prawdopodobnie niskich cenach Feuerbacha Das Wesen des 
Christentums i Wesen der Religion. lub Straussa Das Leben 
Jesu. 

Wśród innych natomiast grup mistyków te nowości budzą 
poważne zaimteresowanie i AR, silnie na ich nauki 
i praktyczną postawą w życiu. - 

Taki np. Lagarde będzie powszechnie niemal czczony jako 
prorok przez te odgałęzienia mistyków, których politycznym 
wyrazem stanie się w końcu hitleryzm. 

Ale i w tym wypadku należy zaznaczyć, że słuszne ocenianie 
wpływu Lagarde'a nastręcza wiele trudności. Jęgo poglądów, 
które są często cytowane, a wyciągi z jego dzieł ogłaszane 
w łatwo dostępnych antologiach, nie możemy uważać za coś 
nowego, poprzednio nieznanego mistykom tych tendencji. Od- 
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noszę wprost wrażenie, że Lagarde został tylko dlatego tak, 
wielkim autorytetem, że potwierdzał panujące w” tych 
kołach idee, których różnolita geneza jest znacznie starsza. 
Wysoce pożądanym sprzymierzeńcem był ten profesor teolo- 
„ gii protestanckiej w Getyndze, który cieszył się w Świecie nau- 
kowym dużym uznaniem jako orientalista, a np. w Deutsche 
Schriften potwierdzał najważniejsze tezy tych kierunków, dla 
których Pismo Święte przestało być autorytetem a nawet 
w wielu wypadkach stało się kamieniem obrazy. Dla propa- 
gandy, zjednywania sobie zwolenników posiadały działalność 
i nazwisko Lagarde'a duże znaczenie. 

Ale cd razu muszę zaznaczyć, że ts same koła odrzucały 
bezceremonialnie prate tak poważnych uczonych protestan- 
ckich, jak np. cenionego i w kołach nieprotestanckich Harnacka, 
"Troeltscha, Bartha itd. Po roku 1933 Karol Barth np. stanow- 
czo zwalczał narodowy socjalizm jako nowe pogaństwo wraz 
z liczną grupą poważnych przedstawicieli protestantyzmu. Jak 
wiadomo, akcja ta spotkała się z bezwzględnym odporem ż około 
6.000 pastorów z tak ze wszechmiar poszanowania godnym 
Niemoellerem na czele znalazło się w obozach koncentracyj- 

„ nych. e : l 
Kierunki, dla których Pismo Święte nie było bynajmniej 
niewzruszonym autorytetem, istniały w Niemczech już w XVIII 
wieku. Posiadają one już podówczas swoje organizacje, jak np. 
iłuminaci, krzyżoróżowcy itd. Śledzenie ich rozwoju, działalności 
i wpływu nie jest rzeczą łatwą. Z różnych przyczyn unikają 
zupełnie lub częściowo ujawnienia. Wiemy, że w wieku XVII 
w całej Europie roi się od tajnych i półtajnych stowarzyszeń 
o różnych tęndencjach religijnych i politycznych. Mimo jednak, 
że od lat zwłaszcza tym ugupowaniom, które religijne 
i światopoglądowe tendencje łączyły z politycznymi celami, 
poświęcają historycy wiele uwagi, dużo jeszcze pozostało do 
zrobienia. Zresztą trudności, a często wprost niemożliwość 
zdobycia pewnizgo i nawet względnie pewnego materiatu infor- 
macyjnego stawia badacza wobec mieprawdopodobnych trud- 
ności 9). i 
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Musimy się więc ograniczyć do stwierdzenia, że niektóre 
odłamy mistyczne nawet już przed wiekiem XVIII, czego przy- 
kładem np. Agrippa, nie uważają Biblii jako niewzruszonej 
podstawy dbowiązującej chociażby tylko w zakresie etyki. Za- 
pewne dostatecznie są znane poglądy etyczne szerzone w wie- 
ku XVII przez wielkich myślicieli, o których stale historycy 
wspominają. Znajdują one swój wyraz w francuskiej Deklara- 
cji praw człowieka i obywatela z roku 1789, oraz w tak bogatej 
literaturze zwolenników humanitaryzmu. Chodzi tylko o to, 
czy były one naprawdę tak powszechne, jak się to zwykle mówi, 
czy obok nich nie istniały i nie cieszące się oficjalną popular- 
nością w danych warunkach i skazywane na ukrycie, ale które 
następnie miały stopniowo dochodzić do głosu i znaczenia 
i stać się groźnym rywalem tego całego dorobku, jaki zwykliś- 
my określać mianem kultury europejskięj. 

I oto spotykamy się w Niemczech już w XVII wieku 
Zz apclogetą starogermańskiego barbarzyństwa i ckrucieństwa 
a zarazem zaciętym wrogiem Rzymu, Kasprem von Lohen- 
stein, autorem Sinnreiche Staats — liebes — und Heldenge- 
schichte Arminius und Thuśnelda.195, Ale może ten autor, który 
cieszył się, o ile można sądzić, pewną popularnością, a nawet na- 
tchnął młodego Wielenda do napisania w podobnym duchu eposu 

"Hermann, był tylko wyjątkiem? Może apoteoza barbarzyństwa 
1 kult siły maogół Niemcom nie odpowiadały? Tak by można 
sądzić, gdybyśmy mieli oceniać rzeczywiście wyznawane poć 
głądy na podstawie pism autorów hołdujących humanitaryz- 
mowi, a których nauczono nas.szanować jako przedstawicieli 
prawdziwej niemieckiej kultury. Nie będę się tutaj rozwodził 
nad wysoką, etyczną i kulturalną wartością nie tylko Lessinga, 
Schillera itd, ale nawet starego nudziarza Klopstocka. 
Pamiętajmy jednak, że oni wszyscy walczą z własnym społe- 
czeństwem o głoszone przez siebie tdeały, które bynajmniej nie 
pochodzą, jak się to nieraz mówi, z t. zw. „duszy niemieckiej”. 
` „Mimo ustawicznych zabiegów i wysiłków stały się one tre- 
ścią duchową stosunkowa małej tylko części społeczeństwa, 
a w. drugiej połowie XIX wieku będą wypierane zwłaszcza 
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w północnych Niemczech na tzecz wręcz odmiennych ideałów, 
których wyrazem filozoficznym staną się Schopenhauer 
i Nietzsche. 

Pomijamy tutaj stan mófalny i brak uczuć chrześcijań-, 
skich, przeciwko którym walczą Spener i płetyści w wie- 
ku XVII i następnych. Warto jednak wspomnieć, do jakich 
twierdzeń posuwał się zwalczający: ich rektor uniwersytetu 
„w Halle i tajny radca pruski Christian Thomasius (1655—1720). 
W programie wykładów półrocza zimowego rdku 1702 atakując 
"gwałtownie pietystów mie szczędzi im między innysi ga- 
rzutów takłe z powodu zakładania ochronek, szpitali i t. d. 
wołając: „byłoby lepiej, gdyby w czasie reformacji podobnie 
jak klasztory uległy konfiskacie również sierocińoe i szpitale 
i zostały zamienione na więzienia, albowiem jedno więzienie 
przynosi państwu więcej korzyści aniżel 1000 Kee i szpi- 
tali". 

Ale co może nie mniej ciekawe, że ten dygnitarz i profesor 
pruski zaliczany do czołowych kanonistów protestanckich 
bronił w roku 1685 tezy p. t. De crimine higamiae, w której 
dowodził, że wielczeństwo nie sprzeciwia się prawom matury. 
„Mimo to po dzień dzisiejszy chwalą go biografowie pomijając 
zresztą często, chociaż nie zawsze, przytoczone tu szczegóły, 
jako „Bahnbrecher der Aufklärung“ w Niemczech, a nadto 
- jako prawowiernego protestanta.*1). 

I otóż tutaj przychodzimy da tematu kultu brutalności 
i okrucieństwa, którym Niemcy w ostatnich latach zaskoczyli 
swoich przeciwników. Niejednokrotnie po moku 1933 można 
było spotkać się z pytaniem, w jaki sposób maród Goethego, 
Schillera, Herdera, Kanta i t. d. mógł dojść do mistyki „Blut 
und Eisen“, jakie powody stworzyły taką zasadniczą przemianę 
- psychiczną? 

Tak postawione pytanie nie ma sensu. 

Wychodzi ono z fałszywego założenia, jakoby Olimpijczyk 
` wejmarski i inne czołowe postacie były reprezentantami po- 
wszechnej kultury niemieckiej. Tymczasem reprezentują oni 
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tylko aspiracje duchowe znikomej mniejszości, a obok drobnego 
Wejmaru, który usiłuje obdarzyć Niemców wielką, uniwersa- 
listyczną treścią duchową, wznoszą się i poiężnieją groźnie 
Poczdam i Berlin, symbole zgoła innych ideałów. 

I wręcz odmienne myśli głosi oficer pruski i posta Henryk 
von Kleist (1777 — 1811) w Hennannschlacht. ` 

Św. p. M. Zdziechowski?) słusznie określa ten dramat jako 
apoteozę zdrady i okrucieństwa. Tylko, że do obowiązkowej lek- 
tury szkolnej należy od dawna ta apoteoza, aptora równiaż Kat- 
echismus der Deutschen, który np. głosił, iż gdy chodzi o prze- 
ciwnika, to: „Schlagt ihn tot! das Weltgericht fragt euch nach 
` den Gründen nicht“. 

Niemniej jest ci kawe, na co także już w roku 1900 zwrócił 
uwagę Zdziechowski, gloryfikowanie zadających cierpienie. 
W jaskrawej formie występuje to u innego Prusaka, a mianowicie 
Zechariasza Wernera (1768 — 1823), którego niemietcy historycy 
literatury określają sami jako mętnego mistyka. Zdziechowski 
omawiając Wernena Die Söhne des Tales, wydane w roku 1803 
powiada: „ekspiacja i doskonalenie się drogą cierpienia i mę 
czeństwa ma pczory głębako chrześcijańskie, tylko pojmuje ją 
autor i przeprowadza w ten sposób, że świętymi są tu nie ci, co 
cierpią niewinnie, ale ci, co cierpienia te innym zadają. Pomysł 
nie tylko dziwaczny, lecz wstrętny. Wiąże się on z okultystycz. 

„nym poglądem autora na świat. 13). 

Ze szczególnego powodu Wemer nie zyskał tak szerokiej 
i-trwałej popularności jak Kleist, chociaż w kołach, które nas 
interesują, zawsze o mim pamiętano. Autor splamił się bowilim 
w roku 1811 czynem niewybaczalnym, przeszedł na katolicyzm, 
a nawet został księdzem. ` R 

Poważne zasługi położyli dla rozpówszechnienia i utrwale- 

„ nia idet i przekonań, którymi się tutaj zajmujemy, liczni poeci, 

a zwłaszcza powieściopisarze. W kołach narodowo gocjalistycz- - 
mych często to podkreślano. Spośród bardzą wielu na szcze- 
gólną uwagę zasługuje entuzjasta Niemiec w ich pruskim wy- 
"daniu Ślązak Gustaw Freytag (1816 — 1895). Jego Bilder aus 
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den deutschen Vergangenheit (ukończone w roku 1867) i Die 
Ahnen (ukończone gu roku 1880) stały się czymś w rodzaju ma. 
rodowej epopei. Przewija się przez nią od prawieków aż po na- 
sze czasy jako jeden z ważniejszych motywów silnie akcento- 
wana zwycięska walka niemczyzny, ze znienawidzonymi Sło- 
wianami. Rozumie się samo przez się, że utwory Freytaga nale- 
żały do stałej lektury w szkolach pruskich. Obok Freytaga wy” 
pada wymienić profesora historii na uniwersytetach zrazu 
w Wiirzbungu, potem w Królewcu, a w końcu przez długie lata 
we Wrocławiu, urodzonego w roku 1834 w Hamburgu Feliksa 
Dahna, który ponadto był utalentowanym powieściopisarzem 
i poetą. 

Wywarł on mięzmiemy wpływ na historyków niemieckich, 
zwłaszcza przez wielkie dzieło Die Kónige der Germanen, któ- 
rych pierwszy tom Die Zeit der Wanderung, — Die Wandalen 
— ukazał się w roku 1861. Jako historyk należy Dahn do po- 
ważnych i sumiennych badaczy. W sposób jasny, z wyzyska- 
niem wszystkich źródeł przedstawia nam okrucieństwa i bar- 
barzyństwo Wandalów, niszczących tak wysoko kulturalnie 
podówczes stojącą Afrykę północną. 

Taktyka Wandalów wobec ludności rzymsko-atrykańskiej 
dziwnie przy tym preypomina stosowama tak niedawno na 
naszych ziemiach. 

Ale co nas najbardziej ihteresuje, to fakt, Ze sympatia 
„autora zdaje się być po stronie Wandalów, w dalszych tomach 
Gotów itd, a objawy barbarzyństwa zgoła go nie oburzają. To 
wrażenie zmienia się w pewnik, gdy od historyka Dahna przej- 
dziemy do Dahna powieściopisarza i poety. Tutaj nieskrępowana 
względami naukowymi germańska wiara w wybraność narodu 
„niemieckiego rozbitego narazie na: liczne szczepy, podziw dla 
ich czynów nieszczycielskich i odmiennej aniżeli chrześcijańska 
etyki wybuchają żywiołowo, 

Widziny: to w stale zalecanym młodzieży Ein Kampf um 
Rom, który ukazał się w roku 1876, w Balladach chwalonych 
przeż niektórych historyków literatury jako: pobudzających 
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w wyjątkowy sposób entuzjazm młodzieży, w Kleine Romane 
aus der Völkerwanderung wydawanych od noku 1882 do 1901 
i innych. 

Całkiem jasno swoją wiarę światopoglądową ujął Dahn 
w Odhins Trost (1880). Utwór ten jest oparty na Eddzie, która 
wraz z Nibelungami stanowi coś w rodzaju ewangelii dla sper 
cyficznej wiary niemieckiej wrogiej zasadniczo wszystkiemu 
co obce. ` 

Zarówno Edda, jak i Nibelungi były od drugiej połowy 
XVJII wieku źródłem natchnienia dla licznych poetów š po- 
wieściopisarzy aż po mistrza tej miary jak Wagner. 

Nadto zarówno w skróceniach, jak i całości stanowiły 
one stałą lekturę licznych kolejnych pokoleń młodzieży. Tutaj 
mają swoje, chociaż nie jedyne i wyłączne źródło mnogie zapa- 
trywania tak sprzeczne z naszymi, a które w tak jaskrawej 

` postąci znajdujemy u Nietzschego i innych. 

Już polski tłumacz Nibełungów Antoni J. Szabrański zwra- 
cał w roku 1878 uwagę na tę potwonną atmosferę Eddy, z któ- 
rej wylęgły się Nibelungi: „Bogowie Eddy, pisze on, Thor, 
Odyn, Loki i t. d., to potwory dzikie, przygotowane do mordu, 
podstępu i zemsty. Nienasyceni w chuci, Ubiegają się o pierw” 
szeństwo w wyścigach pieszo, w jedzeniu mięsiwa, w pijatyce... 
Jedynym przedmiotem zgromadzenia bogów była wojna, zwy- 
cięstwo, rozsiewanie śmierci mieczem”. 1). - 

, Kończąc zaś swoje uwagi o Nibelungach powiada Szabrań- 

Ski: „Całość Nibelungów przerażająca, straszliwa, jest ulubio- 
nym przedmiotem Niemców. Uczucia dzikie, barbarzyńskie, po- 
gańskie, które przed dziesięciu wiekami gorzuły w piersiach 
Niemców, teraz jako utwór narodowy przywołane do życia mają 
być na wieki następnym przekazane. pokoleniom. Czegóż się 
może spodziewać ludzkość po narodzie w takim kierunku spa- 
dającym?5), 

Jad mitologii germańskiej, którym zatruwano stale młpde 
pokolenia, stawał się zaś groźniejszy w miarę osłabiania autor 
tytetu Pisma Świętego. 
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o istniejące od "dawna kierunki mistyczńe wręcz wrogie 
thrześcijaństwu i etyce Ewangelii, mogły w tych warunkach 
zyskiwać ma wpływie, który widzimy jasno także w nauce i fi- 
lozófii. Równocześnie prądy liberalne i pozytywne w nauce 
teologii protestanckiej rozbiją coraz silniej od dawna już nie- 
jednolity świat pastorów. Coraz częściej, obok tracących na zna- 
czeniu prawowiernych konserwatystów, spotykamy panteistów 
i różnego typu deistów i teistów o bardzo niejasnych pojęciach, 
nawet jeżeli chodzi o Boga. Wbrew jednak oczekiwaniu dużego 
odłamu materialistów, którzy z tymi objawami łączyli nadzie- 
ję zaniku w ogóle religii w społeczeństwie, zaczynają podno- 
sé głowę coraz silniej dawne już zdan do nowej, jednolitej, 
germańskiej wiary. 

Także-i w literaturze i filozofii zaczyna się ten. temat Yoz- 
trząsać. Uważa się chrześcijaństwo nawet w najbandziej eko- 
modującej się postaci. za przeżytek, który nie odpowiada już 
potrzebie. Zależnie przy tym od różnego nastawienia piszącego, 
albo darzy się je mniej lub więcej pełnym uznaniem za spełnioną 
w przeszłości rolę, albo nawet kwalifikuje jako czynnik mie- 
wątpiiwie szkodliwy, Wśród głosicieli potrzeby nowej religii, 
wobec przeżycia sie chrześcijaństwa, wypada wymienić Edwar- 
da von Hartmanna (1842 — 1996). Filozofia tego, zrazu prus- 
kiego, oficera zawodowego, w której łączą się obok innych 
w niełatwą często do zrozumienia całość zasadnicze poglądy 
Hegla i jego ostrego antagonisty Schopenhauera, interesuje 
nis przede wszystkim z powodu książki Die Selbstzersetzung 

,des Christentums und: die Religion der Zukunft), w której 
w ostatnim ustępie omawia Die historischen Bausteine der Re- 
ligion der Zukunft. Również ważnym jest powstała w parę lat 
Bóźniej (1880) Die Krisis des Christentums in der modernem 

„heologie. : | 

Warto mimochodem wspomnieć, że bezwzględnie wrogi 
katolicyzmowi Hartmann biorący żywy udział po stronie Bis- 
miarcka w Kulturkampfie upamiętnił się w tym czasie artykułem, 
w którym pod adresem Polaków rzucił hasło: „ausrotten*.17). 
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Ten krytycyzm wobec chrześcijaństwa, a przy tym i silne 
idealizowanie staro - germańskiej duchowości, występuje i u W. 
von Eickena, H. von Treitschkego i wielu innych. 

Nie trzeba chyba przypominać doniosiej rali, jaką odgrywał 
profesor historii Treitschke nie tylko w czasie Kulturkampfu, : 
ale i w następnych dziesięcioleciach. Był on jedną z najbardziej 
reprezentacyjnych, czolowych postaci, że się tak wyrażę, wprost 
mistycznego pangermanizmu i Drang nach Osten. Między innymi 
znajdujemy u niego takie oświ iadczeni:: „Tylko Germanowie 
wśród wszystkich ludów Europy zachodniej przeczuwali 
jeszcze w czasach swego pegaństwa przyszły upadek tego wy- 
stępnego pokołenia (rzymskiego), oraz nowy świat wartości i ja- 
sności, który miał nadejść, W takim ludzie musiała dobra mowina 
z Jeruzalem od razu znaleźć serca... Jednakowoż nauka chrześ- 
cijańska, kiedy qo mas doszła, przyjęła już była w Rzymie postać, 
z którą lud niemiecki nigdy w zupełności nie mógł się oswoić". 
„Równocześnie wojowniczy zmysł światowy Niemców był paczo- 
ny przez naukę starego Kościoła”.8), - 


. Petny i i bezwzględny w swojej jaskrawości > woki 

do chrześcijaństwa daje teoretyk „Ulbermenscha* i „Herren- 
menscha* Nietzsche. Ten bardzo błyskotliwy stylista, mima 
całej nióprawdopodobnej często płytkości sądów i dowodzeń 
oraz poważnych braków wiadomości, został uznany za jednego 
2 największych filozofów. Pozostał nim do chwili obecnej, za- 
równo dla tęskniących de nowej niemieckiej religii, jak nie- 
mniej dla zwolenników pangermanizmu. 

Ale najlepiej zorientujemy się w tendencjach Nietzschego 
z jego wywodów zawartych np. w „Antychryście, próbie kry. 
tyki chrześcijaństwa” 19), 

Od razu w pierwszym ustępie czytamy: „Co jest dobre? 
Wszystko, co potęguje poczucie potęgi, wolę do potęgi, samą 
potęgę człowieka. Co jest złym? Wszystko, co pochodzi ze sła- 
'bości. Co jest szczęściem? poczucie, że potęga wzrasta, ża jakiś 
opór został przezwyciężony. 
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Nie zadowolenie, lecz więcej potęgi: nie pokój w ogóle, lecz 
wojna; nie cnota, lecz dzielność... Słabi i nieudolni niech zginą: 
pierwsze zdanie naszej miłości ludzi. I należy im do tego pomóc. 
Co jest szkodliwszym aniżeli jakibądź występek? Czynne współ. 
cierpienie z wszystkimi nieudolnymi i słabymi, chrześcijaństwo”. 

„Potępiam chrześcijaństwo, podnoszę przeciwko chrze- 
ścijańskiemu kościołowi najstnaszniejsze ze wszystkich 
oskarżeń... Jest ono dla mnie majwyższą do pomyślenia korup- 
eja... Niech mi się ktokolwiek odważy mówić o jego humanitar- 
nych błogosławieństwach! Zniszczenie jakiejkolwiek biedy sprze- 
ciwiało się jego najistotniejszej korzyści: żył on z bied, stwarzat 
on biedy, żeby je uwiecznić... np. robak grzechu: mo, tą potrzebą 
dopiero wzbogacił kościół ludzkość! — Równość dusz wobec 
Boga, co za fałsz, co za pretekst dla zawiści wszelkich: małości. 
Jest ona środkiem rozsadzającym pojęcia, który stał się w końcu 
rewolucją, modną ideą i zasadą rozkładową całego porządku spo” 
łecznego, Jest to dynamizm chrześcijaństwa". 

I w tym samym duchu dalej. 

Bardzo oryginalne jest przy tym ustosunkowanie się tego 
filozofa do problemu Boga. W tymże Antychryście, w innym 
miejscu czytąmy: „Lud, który jeszcze wierzy w siebie, posiada 
jeszcze także swego Boga. W nim czci warunki, dzięki którym 
góruje, a to swoje- cnoty... .Dumny lud potrzebuje Boga, by 
składać ofiary... Przy takich przesłankach religia jest forma 
wdzięczności. Jest się wdzięcznym dla samego siebie: na to Do: 
trzebuje się Boga... potrzebuje się na równi złego jak i dobrego 
Bcga. Nie zawdzięcza się przecież własnego bytu tolgrankji 
ludzkości...“ - 

„Chrześcijańskie pojęcie Boga, Bóg jako Bóg chorych... Bóg 
jako duch, — stanowi jedno z najbardziej skorumpowanych po- 
jęć Boga, jakie osiągnięto na ziemi”... „Że silne rasy północnej 
Europy nie odepchnęły od siebie chrześcijańskiego Boga, nie 
czyni to zaszczytu ich uzdolnieniu religijnemu nie mówiąc już 
Q guście. Powinny były umieć skończyć z takim chorobliwym 
i starczo słabym płodem. Za to, że nie dali sobie z nim rady, ciąży 
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na nich przekleństwo: przyjęli do wszystkich imstynłctów 
chorobę, starość, sprzeczność, odtąd nie EES więcej tad- 
nego Boga!“ 

Często spotykamy się z poglądem, że jedi z duchowych 
ojców narodowego socjalizmu jest hr. Gobineau (1816 — 1882), 
którego Essai sur l'inégalité des races humaines wydane w roku 
1858 uchodzi za źródło rasizmu. Sami zresztą historycy nie- 

„miieckiej Weltanschauung potwierdzają niejednokrotnie taki 
pogląd. 

_ Ale jest to tylko pozór. Dia mistycznych wyznawców pre- 
destynacji człowieka i ludu niemieckiego. Gobineau był jedynie 
nader pożądanym sprzymierzeńcem, Wiara zyskiwała naukowe 
potwierdzenie. Że jednak nie uzależniała się ona naprawdę od 
wyników badań naukowych, o tym świadczy, jak bezceremo- 
nialnie traktował zawsze rasizm światopoglądowy późniejsze 
tak ciekawe odkrycia antropołogiczńe. . 

Jak wiadomo, do wręcz odmiennych wniosków aniżeli 
te, do jakich doszedł w roku 11853 Gobiirzau, doprówadzity prace 
licznych rzesz uczonych we wszystkich krajach. Te wyniki jed- 
nak zostały odrzucone przez mistyków krwi i rasy niemieckiej, 
ponieważ były sprzeczne z już istniejącą š skrystalizowaną wia- 
rą. Nie wywarły one zgoła wpływu nie tylko na Chamberlaina . 
i Rosenberga, ale nawet i na wielu teoretyków prahistorii i kul- 
tury germańskiej, na czele z nieprawdopodobnym profesorem 
uniwersytetu wrocławskiego Hermannem Wirthem. 

Jasnym też jest, że pozostające w sprzeczności £ predesty- 
nacją germańską odkrycia naukowe nie wywierają żadnego” 
wpływu na liczne i różnorodne organizacje wiary germańskiej 
i ich publikacje i organa. Widzimy to na bardzo ważnym w tym. 
względzie, redagowanym od roku 1902 przez Teodora Fritscha 
Der Hammer, który skupiał około siebie liczne grono pisarzy 
i cieszył śię aż do ostatnich czasów zawsze dużą wziętością. 
Inna rzecz, że doktorowie przdestynacji niejednokrotnie róż- 
nili się między sobą i wtedy i później. 

Już w XIX wieku i po dziś dzień byli tacy, któ- 
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rzy pełnię wybraności przyznawali tylko czystym nordykom, 
a nawet i wśród nich pragnęli wyróżniać jeszcze pew- 
ną elitę. W tym duchu napisał z początkiem bieo- 
cego wieku Jóng Lantz von Liebenfels książkę, zalecaną przez 
Hammer, której sam tytuł świadczy npochlebnie o jej tendencji 
š istocie. Brzmi on mianowicie: Theozoologie oder die Kunde 
von den Sodom — Aftlingen und dem Götter Electron. Eine 
Einführung in die älteste u. neueste Weltanschaurnng u. eine 
Rechtfertigung des Fiirstentums u. des Adels. Znaczenie Lie- 
benfelsa po róku 1918 znacznie zmalalc wskutek na ogół 
niechętnego ustosunkowania się nowej, tworzącej się elity do 
starej szlachty. A właśnie jej rolę autor swoją dogmatyką pre- 
destynacji uzasadniał i utrwala}. Twierdzenia jego jednak o roli 
predestynowanych przez Opatrzność do rządów nad ludzko- 
ścią i ich stosunku do predestynowanych do poddaństwa zna- 
lazły w praktyce smutne zastosowanie. 
| Liebenfels odznaczył się także, co jest zrozumiałym, ba 
przecież ciągle poruszamy się wśród specjałnego odłamu mi- 
styków, na polu badań biblijnych. Do jakich zaś ciekawych 
wyników i w tym zakresie dochodził, świadczy, znowu tytuł 
pierwszego zeszytu jego Bibeldokumente, który brzmi: Der 
Afienmensch der Bibel, Mit drei Tafeln und mehreren Iliustra- 
tionen. f 
Szerokość zasięgu tej mistyki germańskiej, wrogiej wszel- 
kiej obczyźnie, a w zakresie etyki wynoszącej jako cnoty wszel-. 
kie okropności Eddy 3 Nibelungów oraz oddźwięk, jaki ona 
znajduje w literaturze, w historiografii i filozofii, potęguje 
jeszcze fakt, że i teologia protestancka bardzo niedostatecznie 
tylko przed nią się broni. Niejeden z teologów przyjmuje przy- 
najmniej częściowo pewne jej zasady, a nawet chociaż w tym 
stopniu jest to jeszcze rzeczą wyjątkową w wieku XIX, spoty” 
kamy na katedrze teologii w uniwersytecie w Getyndze świa- 
domego propagatora skrajnej religijności germańskiej w osobie 
Pawła de Lagarde (1827 —1891). - z 
Nie obchodzą nas tutaj poważne zasługi Lagarda jako 


orientalisty į wydawcy źródeł. Natomiast niezmiernie ważnym 
jest jego stosunek do chrześcijaństwa oraz fakt, Ze stał się on 
ï pozostał jednym z największych autorytetów niemieckiej neo- 
pogańskiej religijności. Między innymi dowodzi tego i książka 
W. Hartmanna, która ukazała się w roku 1933 p. t.: Paul de 
Lagarde ein Prophet deutschen Christentums, Zobaczymy, jak 
wygląda Zen prorok i jego niemieckie chrześcijańswo. Najważ- 
niejsze w tym względzie są dwa tomy p t. Deutsche Schrif- 
ten, z których pięrwszy wyszedł w roku 1878, a drugi w 1881. 

Podobnie jak E. von Hartmann i inni uważa także Lagemde 
nową religię za niezbędną dla Niemiec, gdyż: „To czego Niem- 
com potrzeba, to nie katolicyzmu z odjęciem papieża i kilku 
innych rzeczy katolicyzmewi właściwych oraz nie chrześcijań- 
stwa z mniejszą lub większą liczbą dogmatów, lecz nowego ży- 
eat 20 „Ta narodowo niemiecka religia odpowiada ustalonej 
przez Boga istocie narodu niemieckiego*.*!). 

'Także i protestantyzm nie nadaje się do stworzenia tej no- 
wej religii lub, powiedzmy lepiej, do objawienia starej prawdzi- 
wej religii germańskiej, gdyż, jak innym razem nas poucza, reli. 
gii dowolnie tworzyć nie można. W przyszłości będą to powta- 
rzać i Hitler, i Rosenberg, i inni, 
| Właściwie całą zasługę protestantyzmu upatruje Lagarde 
w wyzwoleniu się spod wpływu Kościoła katolickiego i uwoł- 
nieniu tym znacznej części Niemców od tej dla duszy germań- 
skiej tak bardzo szkodliwej zależności kulturalnej. Ale następ- 
nie protestantyzm uległ rozkładowi. Ten proces rozkładowy 
jest na ogół pomyślny, gdyż: „spowodował, że t, zw. Niemcy 
protestanckie zostały uwolnione w swoim naturalnym rozwoju 
od więlkiej ilości przeszkód nagromadzonych przez system ka- 
tolicki i częściowo w protestantyzmie zachowanych”. Poza 
tym ten proces rozkładowy protestantyzmu coraz bardziej się 

` rozwijający: „otwierał wstęp elementom kulturalno-historycz* 
nym, które daleko trudniej znajdowały drogę do zamkniętego 

' organizmu Kościoła katolickiego". 22). 
Niemniej ciekawy jest stosunek Lagarda zarówno do Sta- 
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rego jak i Nowego Testamentu. Sądzi, że nie powinien on się 
dostawać do rąk niemieckiej młodzieży. *). Przecież: „historia 
biblijna Nowego Testamentu jest tylko znośną pod tym wa- 
rumkiem, że Jezus, o kórego chodzi, jest Synem Bożym, za 
którego Go podaje Kościół, Rabin z Nazaretu jest w najwyż- 
szym stopniu nudnym”. 23). Zresztą Nowy Testament nie jest 
zgoła wypełnieniem Starego. Podobnie i monoteizm: „nie ma 
doprawdy więcej wspólności z religią, jak patriotyzm niemiecki 
ze znajomością liczby mieszkańców *?5). 

š Nie można mówiąc o Lagardzie, którego pogłądy będą 
stale powtarzane przez pragnących nowej niemieckiej religii, 
nie zwrócić uwagi, że aż do śmięrci w roku 1881 pełnił on spo- 
kojnie- swoje obowiązki uniwersyteckie, nadto w uznaniu 
zasług został w roku 1887, a więc dawno już po ukazaniu się 
Deutsche Schriften, mianowany tajnym radcą rządu. . Było to 
w Prusiech, których król był równocześnie głową Kościoła 
protestanckiego, jedno z najwyższych odznaczeń dla profeso- 
rów uniwersytetu. i 

U Lagarde'a znajdujemy już wszystkie znane nam ele- 
menty mistyki germańskiej konkretnie i logicznie ze soba 
powiązane. : : 

Podstawą jest wiara w predestynację narodu (krwi) ger- 
mańskiej do rządów nad ludami. Ta predestynacja jest cdwiecz- 
ną. Łatwo stąd dojść do wniosku, Ze przeciwstawianie się jej jest 
sprzeciwtaniem się woli Boga czy Opatrzności. Co do ostatniego, 
wobec rozbieżności zdań o pojęciu Boga pomiędzy różnymi cd- 
lamami, po dzień dzisiejszy zgody nie osiągnieto. Toteż w nie- 
których grupach zamiast Gottes Wie lub Vorschung używano 
chętmiej określenia Naturgesetz.. 

Obok znanej nam już wiary w niezmienność i wyjątkową 
wartość wybranego ludu łączą się z tym logicznie te wszyst- 
kie wnioski wspomniane już na wstępie, a które u Rosenberga 
posiadają znamię niewzruszonych pewników. Są nimi miano- 
wicie: 1) zerwanie z uniwersalizmem chrześcijańskim, 2) podkre- 
ślenie potrzeby własnej, z niemieckiej duszy zrodzonej religij- 
mości i pobożności, 3) specyficzne ustosunkowanie się do Sta- 
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rego i Nowego Testamentu oraz osoby Chrystusa, 4) poczytye 
wanie pierwotnych wpływów kulturalnych chrześcijaństwa ka- 
tolickiego jako krępujących naturalny rozwój kultury i duszy 
"niemieckiej oraz germańskiej etyki. Mit rasizmu abstrahujący 
od wyników nauki antropologii wzmacniał te zapatrywania. 

W latach 90-tych zeszłego stulecia specjalna literatura 
w różny sposób rozwija i propaguje to wszystko. Formułuje sie 
szereg mitów niemieckich a na zarzuty, że różne twierdzenia 
pozostają w sprzeczności z niewątpliwymi wynikami nauki 
i logiki, odpowiedź brzmi, że racjonaliści į intelektuajiści tego 
wszystkiego zrozumieć nie mogą. Objawiona w micie prawda 
jest bezwzględna a właśnie dowodem jej wielkości, — że nie 
każdy może ją pojąć. 

Od dawna też przeświadczeniu i praktyce licznych orga- 
mizącj. mistyków -odpowiadało hasło podjęte znacznie później 
 talkże przez Hitlera: „weg vom Rationalismus, zurück zum 
Instinkt“, : l 

A tych organizacji było sporo i ciągłe wzrastały. 

Spomiędzy znanych mi stosunkowo bardzo umiarkowaną 
i usiłującą zachowywać wobec chrześcijaństwa, przynajmniej 
początkowo, pewne pozory była założona w'roku 1904 przez 
znanego już wydawcę Hammera T. Fritscha Deutsche Erneu- 
` erungsgemeinde z siedzibą w Lipsku. Fritsch 29 był zawsze 
"w ruchu neopogańskim bardzo szanowany i uznaniem cieszyły 
się także i jego własne publikacje j. np.: Der falsche Gott. Mein 
Beweismatenial gegen Jahwe?) í 

Akcentując niezmiernie ostro nienawiść do Chrystusa i ety- 
"ki chrześcijańskiej, głosząc powrót do wierzeń starogermań- 
skich oraz wyraźnie da etyki Eddy i Nibelungów występuje 
w roku 1907 na widownię Germanische Glaubens Gemein- - 
schaft (G. G. G.) formalnie zorganizowana przez. profesora 
Ludwika Fahrenkroga. Rozpoczęła ona niebawem wydawanie 
czasopisma Germanischer Głaube, którego wpływ był poważny. 
W łączności z nią już.przed rokiem 1914 działają Gesellschaft 
Wodan, Germanische Gemeinschaft, Nordkult, później, Deutsche 
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Schafferbund i inne. W '1911 pojawia się założona przez dr E. 
Hunkła Deutschgłiubige Gemeinschaft,?$) która sama siebie 
określa jako: „geweihte gottiimliche Gemeinschaft kirchen- 
freier, deutscher, reinrassiger Männer und Frauen“. Wydaje 
ona jako oficjalny organ Neues Leben. 221 Równocześnie dla 
specjalnych zadań powołał Hunkel także w roku 1911 do życia 
Deutscher Orden, który w roku 1919 zcstał uzupełniony przez 
Jningscharen Deutschen Ordens. Przed rokiem 1914 pod egidą 
Deutschgläub. Gempktnschait powstala Deutsche Schwestern- 
schaft, później Verein Deutscher Gottesmutierschaft i inne. 

Odrzucając jako niemiemiecką także mencgamię rozwija 
od roku 1912 swcją działalność. Mitgardbund. W podobnym 
duchu pracuje od r. 1908 przewyższający go organizacyjnie 
Treubund für aufsteigendes Leben. propagujący nadto jeszcze 
i inny podobno także pragermański ideał, a mianowicie mudyzm. 

Bardzo duży wpływ wywierał założony w roku 1912 przez 
E. Pobla Germanen Orden z siedzibą w Berlinie. W swojej 
organizacji wzorował się na lożach masońskich, a w zasadach 
dyscyplinarnych, jak w jego kołach czasem podkreślano, na 
znienawidzonych i uważanych za przyczynę bardzo wielu 
nieszczęść German — jezuitach. Germanen Orden był zawsze 
bardżo silnie li cantralistycznie zorganizowany. W stosunku do 
chrześcijaństwa zalecał ze względów propagandowych ostrożne 
postępowanie. Zresztą i później taką taktykę uważali za ko- 
nieczną i Hitler, i Rosenberg, i Goebbels. i 

: W istocie jednak Germanen Orden zwalczał zawsze bez- 
względnie etykę chrześcijańską, propagował skrajny rasizm, 
kult nagości, głosił dopuszczalność morderstwa przeciwników 
(Fememord) itd. Najważniejszym jego i oficjalnym organem 
„były Die Runen. 

Nieraz można się było spotkać z działalnością w północnych 
Niemczech Armanów, w południowych z Tulagesefschaft. Były 
to organizacje trochę mniej skrajne, założone przez secesjonistów 
z Germanen Orden. 

Dużego zmaczenia nabrały już po roku 1918 Nordungen, 
zwłaszcza po połączeniu się z częścią organizacji G. G. G. 
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i Hunkla. oraz utworzeniu Nordische Glaubensgemeinschaft 
Deutschgermanischer Ring. Jako organizacje uzupełniające 
wyszły z niej Nordische Głaubensgemeinschafi(, Balder Bund 
i Bund für nondische Weltanschauwnug. 

Nie należy tutaj pominąć prowadzacego przez C. R. Pettera 
Ail- Arierbund, który pragnął poza zniszczeniem chrześcijań- 
stwa zapewnić Niemcom przez rozszełzenie idei aryjskiej Dono, 
wanie nad świdtem. Podobne tendencje widzimy i w Ariosophi- 
sche Gesellschaft pod przewodnictwem H. Reichsteima, której 
ongan nosi tytuł Ariosophie. Zresztą łączenie z propagowaniem 
| podobnych celów politycznych znamionuje i i inne gru- 

y, chociaż różnie je formułują. 

Stosunkowo mniejsze znaczenie, mimo wielkiej i hałaśliwej 
reklamy i bardzo licznych publikacji, posiadały Ludendorffa 
Deutschvolk i Tannanbergbund, na które zagranicą przede 
wszystkim, ze SES na nazwisko: ich przewodnika, zwracano 
UWaZĘ. H 

Bez wiekszego wpływu pozostały Deutsche Gotteskinche z3 
łożona w roku 1920 przez Augusta Frohne, Heimatreligion po” 

"wołana do życia w roku 1921 przez E. Haucka oraz Summero- 
skytisch - germanische Nationalreligion des Gottmenschen Ea. 
ważniejsza była Dr. Lomera Sonnankirche wydająca Asgard, 
Wege zum Licht, Kampźblatt für die Götter der Heimat, następ” 
nie Edda Gesellschaft, przewodniczący R. J. Gorsteben, i wiele 
innych. 

Czasopisma i literatura tych i innych grup jest wprost trud- 
ma do ogarnięcia. Nakłady są czasem niewtelkie, to znowu bar- 
„dzo pokaźne š przed rokiem 1933, a w niektórych wypadkach 
i przed rokiem 1918, Niejedno z tych czasopism wprawia mas 
wprost w zdumienie samym tytułem, j. np. Neudeutsche Zeitung, 
Zentralblatt für Runo- Astrologie, Runengymnastik, Stralen- 
forschung und angewandte Runenkunde. Ine o znacznie: więk- 
"szym, a nawet bardzo wielkim znaczeniu j. np. Deutscher Glaube 
pod egidą znanego ideologa prof. Hauera ukazują się pod skrom- 

nymi: tytułemi | 
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Znaczenie specjalnie Hauera dla ruchu neopogańskiego jest 
-bardzo poważne. Zorganizowana w roku 1934 pod jego wodzą 
Volkskirchliche deutsche Giaubensbewegung liczyła chwilowo 
miliony członków. Należy przy tym zaznaczyć, że nie objęła ona 
"wbrew staraniom wiele grup neopogańskich, jak np. Ludendorffa 
Deutschvolk, Nordische Glaubensbewegung i Some, Rychło 
szereg organizacji, które w: jej skład weszły, znowu ją porzuciły, 
Powodem niepowodzenia: objęcia wspólna organizacją tej plejady 
grup neopogańskich były poważne rozbieżności, wyznaniowe 
i antagonizmy wynikające z różnie w ujmowaniu spraw: społecz- 
nych š politycznych, Nirkiedy bezwątpienia i względy perso 
nalne odgrywały tutaj pewną rolę. Uniemożliwiło to osiągnięcie 
najważniejszego celu wspólnej wypływającej. z duszy niemiec- 
kiej religii, której potrzebę tyle razy podkreśla się od E. v. Hart- 
manna, Lągande'a i in. aż do Rosenberga. 

Ta dusza, do której ustawicznie się apeluje kłócąc się zresztą 
zawzięcie o jej istotę, dawała stale bardzo dziwne i sprzeczne 
odpowiedzi. A przypominam, że mówimy tyłko o kierunkach, 
iktóre pozostają w związku z zaw socjalizmem, inne, i to 
nie mniej liczne, pomijamy. 

- Jednak musimy zaznaczyć, że poza rozbieżnościami ët 
dujemy w tych organizacjach te wszystkie cechy stwierdzone już 
u Lagarda, wyrażone jednak ostrzej, nieraz niezwykle skrajnie. 

W gruncie rzeczy wspólną jest tutaj wiara w „die Allseele% 
pojmowana różnie, czasem personalnie jako „Altvater“, która, 
czy który, wytwarza ze swojej istoty coraz nowe wcielenia 
a znajduje swój ostateczny i doskonały wyraz w bohaterskim 
człowieku aryjskim, często mówi się nordyckim, a w każdym 
razie rozumie się pod tym Niemca... 

Zdania nie są zgodne, czy tę przynajmniej potencjalną do- 
skonałość należy przyznać każdemu Niemcowi, czy też np, tylko 
bezsprzecznym mordykom. 

Zrczumiałe jest w związku z tym powszechne odrzucenie 
pojęcia grzechu i traktowanie ze wągardą wyrzutów sumienia, 

„skruchy i pokory, Są one niegodne bohatera germańskiego, 
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który jest wybrańcem bożym, izni mówią boskiego pochodzenia 
lub równym Bogu hub bogom a niekiedy wprost nazywany 
Bogiem. Odpowiada też bronionej często wprost fanatyczmej 
wierze to, co czytamy u Rosenberga: „nordycko - duchowe dzie. 
dzictwo stanowiły w rzeczywistości nie tyłko świadomość podo- 
bieństwa bożego, ale i równości z z Bogiem Gusan quy 
ludzkiej" 20. 

Niekiędy przy Ke toku rozumowania dochodzi: się i do 
twierdzenia, które żywo przypomina Silesiusa: „gdyby nie było 

-neszej duszy ú naszej krwi, niebyło by Boga, którego czcimy” 31). 

Nie obchodzi nas w tej chwili bogata różnorodność w pojęciu 
Boga, o która toczą się stale zaciekłe spory. Ważną jest jednak 
praktyczna konsełw: smcja, jaką się wyciąga z tego ubó- 
stwiania rasy i krwi. Wyraża się to w tym, że organizacja tych 
bogów czy tylko nadludzi jest uznawana za Boga lub bożą ema- 
nację. Państwó, jak wiemy, zostało już w XIX wieku cbdarzone 
ta godnością. Co prawda u naszych mistyków traci ją na rzecz 
iudu niemieckiego, Przestaje ono być warteścią najwyższą, zo- 
staje tylko narzędziem ludu, z którym później nanodowy socja- 
tizm będzie się taentyfikował. 

"Tą najwyższą i absolutną wartością jest zatem lud niemie- 
cki, celem rozwoju historycznego jest zbawiające świat prawdzi. 
we Państwo boże przeniknięte wiarą niemiecką a urzeczywist- 
miane przez aryjskich lub niemieckich lub tylko nordycznych 
ludzi, f 

"Krótko tylko mogę się jeszcze zająć drugim wielkim odia- 
mem wierzeniowym niemieckim. zdążającym do podobnych ce- 
lów politycznych, ale którego liczne i znowu bardzo rozbieżne 
kierunki mie chcą całkowicie zerwać z chrześcijaństwem. Bez 
wątpienia ta tendencja posiada niekiedy tylko znaczenie deko- 
ratywne hib propagandowe wobec tego, że wyraz poganie i po- 
gański do ostatnich czasów: w niektórych kołach raził. Ale tak 
bynajmniej zawsze nie jest a ostre walki pomiędzy grupami 
także i tutaj dowodzą, że przecież chodzi o coś więcej. 

- Obróżanie znaczenia dogmatów od wieku XVII, doprowa- 


dzając do ideału chrześcijaństwa dogmatem mie związanego, 
umożliwiło powstanie także i tej plejady nauk, które w istocie 
swojej głoszą podobnie zasady jak neopogańskie. Z reguły poj- 
mując podobnie człowieka i jego stosumek do Boga qie mogą się 
zgodzić co do jego istoty a często odrzucają i nieśmiertelność du- 
szy. Mimo to z godnym podziwu uporem bronią się przed ZaTzu= 
tem, jakoby nie były chrześcijańskimi. Obszernie omówiłem ten. 
temat w książce Religia Trzeciej Rzeszy.*). ` 

` Oczywiście ii ci poganochrześcijanie opierają się na Lagar- 
dzie, czczą prawie powszechnie Chamberlaina i starych misty- 
ków z Eckartem na czele, Literatura i tutaj już dawno jest bo- 
gatą. Przykładowo tylko wspomne wydane w roku 1904 
W. Schubinga Germanisierung des Christentums, w roku 1911 
H. Freytaga Deutsches Christentum i Alfreda Bonusa Zur Ger- 
manisierung des Christentums, lub z roku 1913 R Rauha 
Deutsches Christentum. 

Różniąc się pod wieloma względami EH kierunki są 
jednak zgodne, że chodzi im o wyznawanie gatunkowo właście 
wego chrześcijaństwa i Chrystusa, t. zn. chrześcijaństwa wła- 
ściwego gatunkowi niemieckiego człowieka. Inna rzecz, że 
akceptując powszechnie tę oryginalną zasadę ostatecznie nie 
urmiano się pogodzić co do istoty tej gatunkowo właściwej re- 
ligii. Z neopoganami, którzy także głoszą gatunkowo właściwą 
wiarę, tylko bez dodatku chrześcijańskiej, łączą tych specyficz- 
nych chrześcijan odrzucanie uniwersalizmu, w zupełności lub 
prawie w zupełności pojęcia grzechu, głoszenie bohaterskiego 
światopoglądu i t. p, Bohaterskość zaś znamionują cechy sta- 
rych bogów Germanii i ideały koszar pruskich. 

Zgoda panuje także zasadniczo co.do tego, że życie i czyny 
pozbawione znamion brutalności nie są bohaterskie. Pokora, 
cierpliwość, miłosierdzie, przebaczanie uraz, zwłaszcza prakty- 
kowane w stosunku do obcych, są niechybnie oznaką miższo- 
gatuakowości, dowodzą posiadania duszy niewolniczej. , 

Bez absłonek występuje ta wszystko np. w grupie Geist, 
christentum prowadzonej od dawna przez urodzonego w roku 
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1874 Mr. Artura Dintera, w Kristgermhanentum, EES 
Cirristentum E di 

Ciskawszą od: tych grup, których wpływ był niezbyt wiel- 
ki lub bardzo mały, jest Deutschchristentum. Formalnie zor- 
ganizowało się ono pod przewodnictwem pastora Fr. Anderseńa 
w roku 1421 "pod nazwą „Bund für deutsche Kirche" 

Jak ci chrześcijanie umiarkowańsi ód poprzednie wytnie- 
nionych pojmują gatunkowo właściwą wiarę w Chrystusa, sły- 
erem od nich samych: „Bohater Jezus niech będzie naszym 
wodzem. Nie Zbawiciel widziany przez Południe, mie Jezus 

„ Baranek Boży cierpiący bez skargi, a który bez oporu swą 
krew przelał, lecz Jezus po niemiecku widziany i po niemiecku 
pojęty, tak jak go już widział pobożny dolnosaksończyk IX 
wieku, gdy nas obdarzał Heliandem, w którym Jezus jawi się 
jako potężny Pan nieba, jako najlepszy z królów ludowych, 
jako wódz. pośród swych dzielnych witezi (Degen). Tego Jezusa 
chcemy stawiać przed oczyma naszej młodzieży i naszego ludu, 
który, chociaż mógł mieć pokój, wybrał wojnę i walkę": 

Ale przejdźmy do oficjalnie uważanych za riajjbardziej 
umiarkowanych, a mianowicie do Deutsche Christen, których 
aależy odróżnie od Deutschchristen. Podkreślają oni często, że 
Luther stanowi ich wyznaniową podstawę, a przynajmniej czo- 
łowi przedstawiciele mie szczędzą słów uznania dla Pisma 
Świętego, godzą się zasadniczo na to, że i Niemiec może być 
grzesznym człowiekiem itp. Wprawdzie i oni wyznają gatun“ 
kowo właściwe chrześcijaństwo, jednak przynajmniej przez 
pewien czas starań de zachować umiar. Co prawda rychło 
-i ü nich także nazewnątrz sprawy wzięły inny obrót. 

W roku 1933 z powołaniem do życia Zjednoczonego Nie 
mieckiego Kiaścioła Ewangelickiego zdołali Deutsche Christen, 

przy pomocy co prawda państwa, zdobyć w nim rządy. Celem 
tej organizacji było zjednoczenie wszystkich protestantów bez 
różnicy wyznań, a w dalszej przyszłości i katolików, a zdaje. się, 
że i neopógan. W ten sposób sądzono, że stopniowo udał się 
stworzenie upragniocej, łączącej wszystkich Niemców wiary 
niemieckiej: 
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"Prawowierni pastorowie i wierni przedstawiali zagranicą 
sprawę w ten sposób, jak gdyby ta pomoc państwa była głów- 
nym a nawet wyłącznym pówodem osadzenia na świeżo kreo- 
wanej stolicy biskupa Rzeszy słynnego pastora Millera. ' Tak 
jednak zgoła nie było. Opozycyjna elita moralna, intelektualna 
i kulturalna protestantyzmu była w roku 1933 rozbitą na wielką 
ilość kierunków i posiadała mały stosunkowo wpływ na masy. 
Moller natomiast rozporządzał od dawna liczną, karną i dosko- 
nale jednolicie prowadzoną organizacją, co z góry- musiało 
przesądzać o wyniku wyborów kościelnych. Idee religijno po- 
lityczne Deutsche Christen odpowiadały chwilowo potężnej 
części t. zw. ludu kościelnego, który odrzucał tradycyjną chrześ- 
cijańską etykę i już poprzednio czcił gatunkowo właściwego 
Chrystusa. Przy wyborach wspierały Mullera i znane już znacz- 
nie skrajniejsze odłamy oraz te mnogie elementy, zupełnie 
jawnie neopogańskie, które formalnie jeszcze z Kościołem nie 
zerygały, t. zn. mie zgłosiły swego wystąpienia. | 

Nie możemy tutaj rozważać, Ali czego Reżdhsbischof i jogo 

Kościół ostatecznie doznał porażki. Zapewne walka, jaką im 
wypowiedzieli prawowierni pastorowie i wierni, którzy w wiel- 
„kiej iłości znosili najsroższe prześladowania, poważnie się do 
tego przyczyniła. Jednak śledząc do roku 1940 jej przebieg 
zawsze odnosiłem wrażenie, że boda) jeszcze ważniejszym po- 
waniem była głęboka poganizacja ludu kościelnego, na którym 
się Müller opierał. Bezsprzecznie zawdzięczał temu początkowe 
swoje powodzenie. Nie mógł jednak następnie opanować panu- 
jących wśród meopogam nastrojów i ich radykalnych żądań, 
ZA np. powtarzających się w Ecznych okolicach pretensji do 
"ostatecznego cdżydzenia Nowego Testamentu, usunięcia Starego, 
a nawet i usunięcia kruaytiksów uważanych za symbsl' niewol- 
nietwa. 

Jaką zresztą była własna wiara Miillera, to ilustruje np. 
chociażby określenie pokoju  chrześcijańskiego zawarte 
w przemówieniu po obiorze na biskupa w roku 1933. Usłysze- 
liśmy wtedy: „Pokój chrześcijański oznacza pokój między Bo- 
giem a człowiekiem". 
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Co zaś pod tym lapidarnym powiedzeniem należy rozu- 
"mieć, wyjaśnia dokładnie wyd ma przez Deutsche Christen, 
oficjalnie polecana, a napisana przez Fr. Beckmanna Deutsche 
Christemfibet (str. 84 — 85): „A cóż oznzcza powitanie aniel- 
skie pokój na ziemi? no, — gdyby to było objawienie pacyfi- 
styczne, to robota wysłanników Jezusa byłaby gruntownie 
nieudałą, gdyż pokój światowy nie nastał jeszeze po 2000 
latach. . 

Ale czy to chcieli” głosić asiołowie? Nie, oni w ogóle nie 
mówią o pokoju między ludźmi, lecz tylko o pokoju między 
łudźmi i Bogiem, o pokoju między Bogiem i światem... To, a nie 
mudne ględzenie powierzchownego pacyfizmu jest istotą 
Ewangelii... Nie jest więc celem Biblii wychowanie albo stwa- ` 
rzanie tutaj na ziemi państwa pozbawionych energii pacyfi- 
stów”. 

Nie do nas nałeży zastanawianie się nad ogółem przyczyn, 
które, właśrie narzędziu mistycyzmu niemieckiego, t. zn. partii 
narodowo - socjalistycznej, umożliwiły dojście do władzy. Roz- 
ważajjąc jednak tę specjalną mistykę germańską, obok której 
istnieją jeszcze w Niemczech 8 inne, nie możemy nie podkreś- 
IN z całym naciskiem, że partią była tylko politycznym wyra- 
zem tej, nie waham się powiedzieć, potwornej BARR 
głęboko w przeszłości zakorzeńionej. 

Służyły jej od dawna setki specjalnych organizacji w ca- 
łych Niemczech, szczególnie liczne przede wszystkim w kra- 
jach pruskich i innych protestanckich. W okolicach katolickich 
są miej częste i mniej dobrze się tozwijają, chociaż ich i tam 
nie brak. . 

Pizewódcy d kierownicy narodowego socjalizmu wyszli 
niemal wszyscy z tych mistyczno - germańskich ugrupowań. 
Zachowali tez ich irracjonalizm i fanatyzm tak jaskrawy 
u wielkiej części zarówno starych, jak i młodych hitlerowców. 
Tym się też tłumaczy, że ludzie, którzy w Trzeciej Rzeszy cza- 
sowo sprawowali nawet wysokie urzędy, ale z tej gleby nie 
wyrośli, nie zyskali nigdy rzeczywistego wpływu na bieg spraw 
politycznych, lub poważniejszego stanowiska w partii Byli 
oni traktowani jako potrzebne i pożyteczne narzędzia, z który- 
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vi się rzeczywiście nie liczono. Widzimy to na Papenie, Neura- 
cie, Schachcić i innych. 

Odnosi się. wpnost wrażenie, że spomiędzy czołowych 
postaci politycznych narodowego socjalizmu tylko. Góbbels 
i Goering nie mogą być zaliczani do przekonanych mistyków 
germańskich. Co- do Hitlera, Hessa, Himmlera, Ribbentropa, 
Dietricha Klaggesa, Baldura von Schiracha, Ludendorffa id. 
nie ma żadnej pod tym względem wątpliwości. 

Nierozumienie tej strony istety partii, którą zepozaawały 
szerokie koła w samych Niemczech a prawie po rok 1939 cała 
niemal zagranica, ułatwiło fanatykom wiary niemieckiej dojście 
do znaczenia. Po roku zaś 1933 powodzenia polityczne gwałtow. 
nie potęgowały zastępy ich zwolenników. Wiara szerokiego 
ogółu w prowadzących Rzeszę proroków stale też wzrastała. 
Ich sugestii, przynajmniej jeżeli chodzi o politykę, ulegli i licz. 
mi, początkowo wyraźni przeciwnicy, których razña w zupeł- 
ności łub Joe Weltanschauung. | 

Ale je obecnie pytanie, czy z rozgramieniem Rzeszy 
i Partii można sądzić, że grożne dla całej ludzkości niebezpia. 
czeństwa ze strony wiary niemieckiej znikły ostatecznie? 

Bez wahania odpowiadam, , „„przecząco. Zniszczenie armii 
i partii tego niebezpieczeńs usuwa. 

Właściwi mistycy niemieccy bez wątpienia stracili obecnie 
„na populamości. Liczba ich zwołenników zmaleje. Bedą się jed. 
mak starali istnieć dalej. 

Znając ich starą taktykę, która pozwoliła im przetrwać tyle 
przecwności w przeszłości, mależy przypuszczać, że zachowają 
rezenwę wobec wszelkich t. zw. politycznych konspiracji. To z 
jęcie pozostawią innym elementom, których po wojnie nie za- 
braknie. 

I kiedyś, o ile nie zostanie porzuconą lekkomyślna powierz- 
chowność w ocenianiu rzeczywistości politycznej przez t. zw. 
praktycznych polityków, może się okazać, że Hitler i partia prze- 
grali wprawdzie wojnę, ale że przetrwała ją i niewzruszoną pœ 
została ta mistyka barbarzyństwa i okrucieństwa, — germań- 
ska wiara. 
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PRZYPISY 


cyt. podl. wyd. 1941 str. 218 š ne; 

Denziger: Ench. Symb. et def. wyd. 1908, nr. 388 i n.; 
tytuł tego wiersza brzmi: Die neue Kreatur; 

tom II. str. 32, Wiedeń i Lipsk, wyd. 3, 1919 t.; 


5) Scheffler Jobann w Herzog — — Hauck Real Ench f. prot, Theol. u. K., 


„ 5) 


ej 
A 


wyd. 3 t, 17, StY, y42 i n; 

pełny tytut brzmi: Pia desideria oder herzliches Verlangen nach gor- 

gefällger` Besserung der wahren evangelischen Kirchen samt eini- 

gen dahin abzweckenden Christlichen Vorschlägen; 

np. załóżeni w roku 1776 iluminaci, w roku 1782 gbrahamici i inmi; 

Pietiemus, Herzog-Hauck, t. ry, str. 774 — 815; 

por. Henne am Rhyn: Das Buch der Mysterien (1891); G. Schuster: 

Die geheimón Gesellschaften (2 tomy, 1906); F. Schweyer: Politische 
Gzheimverbande. (1925); P. Cb. Martens: Geheime Gssellschaftem 

(drugia wyd. 1906); A. Prenśs: Secret and other Societies (Sr. Lowis, 

1924); 

pierwsze wyd. 1689, ponowne wyd. 1731; 

JI, Hoffmann: Thomasius Chr. (Fierzog-Hauck, tom 19, Sr. 733 

-i n.) podobnie L:pper:, Meitzel (Flandwórt. der Staastwissenschaften, . 

t.. VIII, wyd. 1928, str. 242); 

Szkice literackie, k. I., str. 332 (Warszawa, 1900); 

tamże, str. 336; ` 

Pieśń o Nibelungach (Biblioteka: Naje. Utw. Liter. Europy, Nr. r, 


`, Warszawa, 1881), wstęp str. XIV; 


15) 


tamże, str. XXI; 


-drugie wyd., Bern, 1874; 


przypommiał to przed paru laty Józej Feldman: Bismarck woes 
Kościoła katolickiego (Przgl. Powsz. luty 1932, str. 136); 


"Historische u. politische Aufsätze, tom IV. str. 381 (Lipsk, 1837); 


wyd. 1889; 
Nationale Religion (wyd. Jena,g934), str. 6; 


Ai 


a) 
=) 
=) 
29 
3) 
26) 
3 
28) 
Wl 


tamże, str. 10; 

Deutsche Schriken, t. 1., str. 45; 

tamże, str. 183 — 4, Nat. Religion, str. 35; 

tamże, str. 35; 

tamta, str. 31; 

używał takze pseudonimu Fritz Thor; 

pierwsze wyd. 1910, drugie 1912, ostatnie 193$; 

siedziba w Bamum; 

siedziba Bremen — Huchting; z, dodatkami FR, Frühling i Amtlicher 
Anzeiger der Deutschglšub. Gemeinschaft; - 

Mythus, sir. 246, por. Str. 222, 229, š inne. Wyraźnie także prof, fil. 
Uniw. w Lipsku E Bergmam: Die deutsche Narionalkirche (Wroc- 
ław; 1933); 

Myzhus, str. got; 


£) Lwów, 1936, sir. 402. Problemami. nar. socjalizmu zajmowałem się 


poza artykułami, ogłaszanymi w różnych pismach od roku 1932, 
Specjalnie jeszcze w rozprawce pt. Istora duchowa Trzeciej Rzeszy 
(Neofiłolog, W-wa, 1939, z. 1), Małżeństwo niemiecki: (Przegłąd 
Powszechny, W-wa, 1939, z. I š 2). W czasie wojny przepadł mi 
rękopis oddanej do druku pracy pr. Teologia rasizmu. Straciłem 
również w tym czasie bardzo bogate materiały, których część tylko 
była wyzyskana w mojej książce z roku 1936. Miałem zamiar do- 
kładnie opracować w drugim tamie genezę zuchów religijnych nie- 
mieckich. 


